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ŚWIĘTO POJEDNANIA Wydarzenie o znaczeniu europejskim

POLSKI I UKRAINY

Przemówienie A. Kwaśniewskiego podczas spotkania 
w Polskiej Ambasadzie w Kijowie

Tak naprawdę dzień 21 maja 1997 roku stał się prawdzi­
wym świętem dlatego, że właśnie w tym dniu panowie Prezy­
denci Polski i Ukrainy - Aleksander Kwaśniewski i Leonid 
Kuczma, przebywając w  otoczeniu radosnej młodzieży, pod­
pisali Deklarację o pojednaniu naszych narodów. W ten spo­
sób rozpoczęto nowe obliczenie czasu, nowej historii i nowej 
geografii w centrum Europy. Od razu po podpisaniu doku­
mentu prezydenci obu krajów wystąpili z przemówieniami i 
odpowiedzieli na pytania dziennikarzy.

Niżej podajemy fragmenty ich wystąpień.

Конфлікти між Україною і Польщею 
залишаться тільки в підручниках 

/ з  виступу П рези ден та  Л .К у ч м и /

Вельмишановний Пане Пре­
зиденте, шановні друзі! Щойно 
ми з вами стали свідками події, 
котру, без перебільшення чекало 
не одне покоління наших народів. 
Історія українсько-польського

Rozmowy z duchowieństwem

співіснування демонструє багато 
прикладів плідної взаємодії і 
п артнерства . С ьогодні у к р а ­
їн ськ о -п о л ь сь к а  сп івп рац я  є 
чинником безпеки і стабільності 
у Центрально-Східній Європі.

О днак це не означає, що 
можна забути сумні сторінки 
нашої історії, або ще гірше - 
зробити вигляд, що вони нам не 
відомі. О бидва народи ж или 
надією на те, що буде, нарешті,

підведено риску ш д складним 
минулим їхніх стосунків і цей час 
настав сьогодні. Людська кров - 
не водиця і, якщо її було пролито, 
то це сл ід  ви зн ати  п рям о  і 
відверто.

Б е з п е р е ч н о ,  
се р й о зн и й  і в и ­
ч е р п н и й  ан а л із  
складних періодів 
нашої спільної іс­
торії зробите і ви, 
сьогодніш ні сту ­
денти, до чого я вас 
і закликаю . Вам, 
молодим, потрібні 
не лише декларації, 
а й м о ж л и в іс ть  
ближче пізнавати 
світ, вільно подоро­
жувати, знайоми­
тись з вашими од­
нолітками за кордо­
ном. Усе це є най­

кращ ою  гаран тією  того, що 
минулі конфлікти залиш аться 
тільки у підручниках історії.

Як бачите, політики зміцню­
ю ть ф у н д ам ен т  у к р а їн ськ о - 
польської дружби. А те, яка на 
ньому зводитиметься будівля, 
якими будують відносини між 
нашими країнами у третьому ти­
сячолітті, залежить уже від вас. 
Ж ивіть в мирі і злагоді!

/Бурхливі оплески/.
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Wśród studentów

Mamy szansę wyjątkową i musimy ją wykorzystać 
(z przemówienia Prezydenta A.Kwaśniewskiego)

Szanowny Panie Prezydencie, 
szanowni Panie i Panowie! Dro­
dzy studenci, ęlroga młodzieży, co 
tak licznie uczestniczyła w w yda­
rzeniu, które nie w aham  się okreś­
lić jako i sym boliczne' i h istory­
czne. Politycy, prezydenci, parla­
m entarzyści nikt z nas nie jest w 
stanie zmienić historię. Ale poli­
tycy, prezydenci, parlam entarzy­
ści, każdy z nas może w yciągnąć 
z historii w nioski i uczynić tak by 
nic złego, co było tragedią, już 
nigdy nie wróciło.

Dlatego z Panem Prezydentem 
Kuczmą chcem y zaproponow ać 
naszym  narodom w spólne budo­
w anie przyszłości na podstaw ie 
pojednania polsko-ukraińskiego, 
opartego na solidnych fundam en­
tach  przyjaźni, współpracy, dialo­
gu i w zajem nego przebaczenia. 
J e s te m  przekonany , że m am y 
teraz wyjątkową szansę, której nie 
wolno stracić.

Ten proces pojednania, który 
chcem y oprzeć o prawdę histo ry­
czną, o uczciw ą edukację m ło­
dzieży, będzie wzbogacony p o p ­
rzez w sp ó łp racę  g o spodarczą ,

kulturalną oraz przez taką orga­
nizację granicy, żeby była to praw­
dziwa droga przyjaźni dla Polaków 
i' Ukraińców, żeby łączyła nas, a 
nie dzieliła.

W ystarczy popatrzeć na m apę 
Europy, by w iedzie jak wiele zale­
ży od Polski i Ukrainy. Im w ięk­
szą będzie nasza współpraca, tym 
więcej będzie bezp ieczeństw a i 
s ta b iln o śc i, w ięcej rozw oju w 
Europie.

Jestem  przekonany, że tak jak 
Polacy będą w najbliższych latach 
na nowo odkryw ać niepodległą 
Ukrainę, tak  m ogę rów nież być 
p rze k o n an y m , że U kraińcy, a 
szczególnie młodzi Ukraińcy, będą 
częstym i gośćm i w  sąsiedzkiej, 
przyjaznej Polsce.

W sz y s tk ic h  z a p ra sz a m  do 
odw iedzenia Polski i zapraszam, 
abyśm y o sobie wiedzieli jak naj­
więcej. Wy, młode pokolenie Pola­
ków i Ukraińców, m acie szansę 
zbudow ać tak ie  stosunki, które 
b ęd ą  w olne od jakiego kolwiek 
cienia z przeszłości. Dziękuję bar­
dzo! (Oklaski, owacja).

Ciąg d a ls z y  na str . 3
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♦ 17 maja w  Kirowogra­
dzie odbyło się założycielskie 
zebranie pierwszej w  obwodzie 
Kirowogradzkim organizacji 
polonijnej - Stow arzyszenia 
im.Karola Szymanowskiego. 
Lista obecnych składała się z ■ 
118 osób. Zostały w ybrane 
organy kierownicze. Przewod­
niczącym  S to w arzy szen ia  
został wybrany Władzimierz 
Moszczyński, dziennikarz tele- 
wizijny. Reportaż naszego ko­
respondenta o tym wydarzeniu 
można będzie przeczytać w 
następnym numerze gazety.

КУПОН
БЕСПЛАТНОГО
ОБЬЯВЛЕНИЯ

(не более 20 слов)
Язьік обі)явлення (под- 

черкнуть): польский, 
украинский, русский...

Приклейте купон на 
Ваше обьявление и вьіш- 
лите по адресу:

252054, Украйна, Киев, 
а, я 2
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Polskie kwiaty z Ukrainy
oprócz oczekiwanych gości, 
zjawili się i nieoczekiwani: 
zespó ł z D zierżyńskiego 
Domu Kultury (kierownik 
art. zespołu -Hanna Riaba), 
zespół z ciudnowskiego rejo­
nu (Jana Grabowska), chór 
dziecięcy "Dzwoneczki" z 
żytomierskiego Miejskiego 
Pałacu Kultury (kierownik 
art.zespołu - Jadwiga Poli- 
szczuk. Ich w ystępy były 
prawdziwą ozdobą koncertu 
galowego.

ski rejon) - dyrygent Nadia Kyłym- 
nik, oprócz polek śpiewają także 
Ukrainki. Mimo to ich głosy brzmią 
zadziwająco zgodnie i czysto. Pra­
widłowego śpiewu po polsku nau­
czył ich miejscowy ksiądz Stanisław 
Firut.

Kilkakrotnie wychodził na sce­
nę konsul RP E.Jabłoński, aby oso­
biście podziękować chórowi “Marze­
nie” za pieśni “Jabłoneczka” i "Pol­
skie kwiaty”.

Niezwykle barw nie i pięknie 
zaprezentowali polski obrzęd ludo­

Śpiewa uczennica szkoły N 17 
m. Żytomierza Julia Koleńska

N otatki z Festiwalu Polskich 
Zespołów Amatorskich z 

obw odu żytom ierskiego "Tęcza 
Polesia-97”.-

Pierwsza próba zorganizowania 
Festiwalu Polskich Zespołów Ama­
torskich z obwodu żytomierskiego 
była nieudana. Złożyło się na to wiele 
czynników. Wyznaczono nową datę. 
Ale i tym razem organizatorzy zostali 
pod d an i now ym  próbom .B yły  
momenty załamań. Ale już następ­
nego dnia byliśmy gotowi do nowych 
zmagań. Dlatego też ze spokojem 
reagowaliśmy na wiadomości tego 
typy, że któryś z zespołów nie przy- 
jedzie, bo jego kierownik leży w szpi­
talu, że inny zespół ma kłopoty ze 
znalezieniem środków transportu itp. 
Obawialiśmy się tylko, czy w tych 
warunkach uda nam się zaprezen­
tować pełnowartościowy program.

I udało się. A to dlatego, że

NOTA
BENE

"Oktawa" ze wsi Sycziwka Malińskiego rejonu (kierownik Galima Arent) 
przedstawia "Zielone Świątki"

Święto rozpoczęło się uroczyście 
odprawioną mszą w żytomierskim, 
seminaryjnym kościele, której prze­
wodniczył ksiądz Elizeusz. We mszy 
oprócz uczestników festiwalu wzię­
li udział goście festiwalu oraz przed­
stawiciele Ambasady RP w Ukrai­
nie. Potem Festiwal przeniósł się na 
scenę obwodowej filharmonii. Kon­
certy festiwalu prowadzili redaktor 
naczelny gazety “Dziennik Kijowski" 
Stanisław Panteluk oraz wykładow­
ca Instytutu Pedagogicznego - Elwi­
ra Gilewicz.

S iedem  zespołów , k tó rych  
członkami są dorosłe osoby, jeden 
zespół studencki oraz pięć zespo­
łów dziecięcych utworzyło wielki 
chór, który wykonał Hymn Polski 
"Jeszcze Polska nie zginęła” oraz 
Hymn Ukrainy “Jeszcze nie umarła 
Ukraina”. Bardzo serdecznie przy­
witali zgromadzonych na sali: Prze­
wodniczący Obwodowego Oddzia­
łu Związku Polaków w Ukrainie 
poeta Walentyn Grabowski (wyko­
nał własny wiersz),i«Konsul RP-w 
Kijowie Eugeniusz Jabłoński, Kie­
rownik Wykładu Kultury Urzędu 
Miejskiego w  Żytomierzu - Antoni­
na Tiszczenko, Przew odniczący 
Związku Polskich W eteranów  - 
Walentyn Możuchowski.

Zgodnie z tradyq'ą Festiwal "Tę­
cza Polesia” rozpoczyna się wyko­
naniem utworu naszego genialne­
go rodaka kompozytora Juliusza 
Zarębskiego, który urodził się i jest 
pochowany w Żytomierzu. Kompo­
zytor ten podobnie jak Szopen swo­
ją muzyką wzbudzał zachwyt wśród 
słuchaczy w Europie Zachodniej.

Gorąco oklaskiw ano w ystęp 
kompozytora-amatora, poetki i śpie­
waczki w jednej osobie - Oleny Zaj- 
czuk, która wykonała w języku pol­
skim  w łasną p iosenk ię “Ciebie 
spotkam”.

Po raz pierwszy, z dalekiej wios­
ki Zarudnicy (rużyński rejon) ksiądz 
Roman Kopacz przywóz! uczniow­
ski chór (Ks.Kopacz uczy tych 
uczniów języka polskiego). Pod kie­
runkiem Walentyny Suchowieckiej 
chór wykonał trzy polskie pieśni 
“Jest takie serce”, "Zachodzi sło­
neczko", "Podam ci rękę”.

W chórze żeńskim “Marzenie", 
który działa na terenie Kamianob- 
ridzkiej Fabryki Porcelany (baraniw-

wy "Zielone Świątki" chórzyści z 
zespołu “Oktawia” z wioski Sycziw­
ka malińskiego rejonu (kierownik 
art.Galina Arent). Wydawało się, że 
razem z odświętnie przybranymi 
kwiatami kobietami i dziewczętami 
weszły na scenę młode brzózki, a z 
zarośli donosił się śpiew 
słowików, kukanie kukuł­
ki i świergot wilgi.

Chór z berdyczewskiej 
szkoły N3 (k ierow nik  
art.Larysa Wiermińska) 
oryginalnie, iście po ber- 
dyczańsku, zainscenizo- 
wał polską pieśń ludową 
"Szła dzieweczka". A kie­
dy chór zaśpiewał żarto­
bliwą piosenkę “Piwo”, to 
wtórowała mu cała sala.

Bardzo przypadł do 
g u stu  g o śc i festiw alu  
melodyjny śpiew niedaw­
no utworzonego zespołu 
"Czarna Madonna", skła­
dającego się z 12 dziew- 
cząt-studentek (kierownik 
a rty s ty cz n y  Jan  Boczkow ski). 
Oprócz pieśni - wizytówki "Czarna 
M adonna", przyszli pedagodzy 
wykonali skocznego "Krakowiaka".

Uradował widzów występ fol­
klorystycznego zespołu z wioski 
Lisowa Słobidka berdyczywskiego 
rejonu (kierownik art.Władysława 
Gawłowska). Bardzo oryginalne i 
pomysłowe było wykonanie żarto­
bliwych ludowych pieśni "Siadła 
pszczółka na jabłoni” i "Zegarek w 
kieszeni".

Ale n a jb ard z ie j oczarow ał 
widzów występ żeńskiego chóru 
“Białe gołąbki" (kierownik art. - 
Zasłużony Działacz Kultury Polski 
Antonina Szczyrska), który wyko­
nał oryginalne pieśni poćhodzące 
z ich rodzinnej wioski Susły (nowo- 
grad-wołyński rejon). Po lirycznych 
pieśniach o miłości "Cztery lata" i 
"Kukułeczka" wykonano piękną 
balladę “Biała chusteczka". Balla­
da ta  bardzo spodobała się m ie­
szkańcom stolicy polskiej soli - 
Bochni (koncert odbył się w ubieg­
łym roku). Zaś pieśń o chłopie, któ­
ry sprzedał woły i konie, i pojechał 
do Ameryki, aby zarobić mnóstwo 
dolarów, taki miłych sercu, która 
n ap isan a  zo s ta ła  na p o czą tk u  
naszego stulecia, zadźwięczała bar­

dzo aktualnie i współcześnie. Finał 
pieśni - żona prosi w swoim liście 
do m ęża, do Am eryki: "Przyślij 
mężu pieniędzy”. A on odpisuje, że 
"sam żyje w nędzy”. Za wysoki 
poziom artystyczny i aktualność 
tematyki pieśni “Białym gołąbkom" 
przyznano I miejsce i nagrodę w 
wysokości 150 dolarów.

Drugie miejsce i nagrodę w 
wysokości 100 dolarów przyznano 
laureatom III Międzynarodowego 
Festiwalu Polskiej Pieśni "Rytm i 
melodia" - zespołowi wokalnemu 

"Kolorowe p ta sz k i"  z 
Wołodarska-Wołyńskiego 
(kierownik art.Oleg i Zan- 
na Szyszkin). O ile na pop­
rzednim festiwalu soliści 
tego zespołu:Lena Korżyk, 
N astia Iszczuk, Sergiej 
G ierasim czuk, M arysia 
Moszkowska i Olga Szy­
szkina zadziwili słuchaczy 
w ykonan iem  p io se n k i 
"Kochajcie dzieci Babę 
Jagę", to na tym festiwalu 
proszono ich o wykonanie 
na "bis" piosenek :"Rudy 
rydz”, "On za mną lata”, 
“Gogiel-Mogiel” oraz ich 
"w izy tów ki", p io se n k i 
"Kolorowe ptaszki”.

Bardzo szkoda, że były 
tylko dwie nagrody. Dwie 
laureatki festiwalu - Julia 

Koleńska ze szkoły N 17 z Żytomie­
rza i Daria Gapycz z Kijowa zostały 
zaproszone przez przedstawiciela 
Związku Autorów i Kompozytorów 
Polski Andrzeja Ozgę do wzięcia 
udziału w festiwalu "Malwy", któ­
ry odbędzie się w Białej Podlaskiej.

Należy podkreślić, że było wię­
cej wyróżnionych niż nagrodzo­
nych. Oprócz nagrodzonych zespo­
łów “Białe gołąbki” i "Kolorowe 
ptaszki" na wyróżnienie zasługu­
ją: żeński chór “Mrija” z Kamiano- 
wo Brodu (kierownik art.N ad ia  
Kyłymnik i Walentyn Słowaczew- 
ski), chór dziecięcy z Żytomierskie­
go Pałacu Kultury "Dzwoneczki” 
(kierownik art.Jadwiga Poliszczuk), 
za piosenkę "wizytówkę" "Dzwo­
neczki", żartobliw e piosenki: o 
krasnoludkach (wykonuje grupa 
przedszkolaków), o wielkim jajku, 
k tóre zn iosła , a tak  napraw dę 
ukradła strusiom  kura, a za które 
kura otrzymała order.

A ileż espresji było w głosie 
Olgi Woroniuk (Dzierżyńsk), gdy 
śpiew ała ona "Na Podolu w iatr 
w ieje”.

Wysoki poziom wykonawczy, 
wyższy niż na poprzednich festi­
walach, całkowicie nowy repertuar
- tak podsumował konsul Jabłoń­
ski wyniki Festiwalu. -Cieszy nas
- podkreślił Konsul, że w tym świę- 
cię wzięły udział wszystkie poko­
lenia Polaków - zarówno przed­
szkolaki jak i babcie, które nadal 
tak św ietnie śpiewają.

Wręczając drogiemu gościowi 
kwiaty i podarunki w imieniu pra­
cowników Fabryki Porcelany, człon­
kini chóru "Mrija” Olena Porembska 
zwróciła się z następującą prośbą:

- Przekażcie Polakom w kraju, 
że w naszych lasach i na naszych 
łąkach rosną takie same kwiaty, jak 
w Polsce. I żyją tu tacy sami jak w 
Polsce ludzie: pracowici, dobrzy i 
szczerzy. Więc postarajmy się czę­
ściej śpiewać razem nasze pieśni.

B orys Anlończyn  
Ś w ietlan a  S zta tsk a
(Zdjęcia S. Głabczuka)

Zwycięscy Festiwalu zespół "Kolorowe ptaszki" wykonują 
piosenkę-wizytówkę "Kolorowe ptaszki"

MŁODZIEŻ UKRAINY INTERESUJE SIĘ 
WSPÓŁCZESNĄ POEZJĄ POLSKĄ

sytuacji, kiedy czytelnik 
u k ra iń sk i m a bardzo  

ograniczone’możliwości zapozna­
nia się z obecnym stanem  litera­
tury polskiej, prawdziwym w yda­
rzen iem  je s t u k az an ie  się  w e 
lwowskim wydawnictwie „Kamie- 
n ia r"  d w u jęz y cz n e j a n to lo g ii  
współczesnej poezji polskiej za ty­
tułowanej cytatem  Czesława Miło­
sza „Dlatego że są". Niewątpliwie 
zaletą tego wydania, oprócz sąsiedz­
twa oryginałów wierszy z ich uk­
raińskimi tłumaczeniami, jest tak- 

, że podanie wiadom ości biografi­
cznych o każdym z przedstaw io­
nych autorów. „DK" już informo­
wał swoich czytelników o prezen­
tacji tej książki w  Związku Pisa­
rzy Ukrainy. Jeszcze jedno, bardziej 
kameralne spotkanie z twórczością 
Cz. Miłosza, W. Szymborskiej, T. 
Różewicza, K. Wojtyły, W. Kaza-

n e c k ie g o  i in nych  c iekaw ych  
postaci współczesnej poezji pol­
skiej, przedstawionych w  antolo­
gii, odbyło się w Państwowej Bi­
bliotece Ukrainy dla Młodzieży w 
Kijowie. Tym razem  na imprezę 
zawitali uczniowie starszych klas 
szkół średnich i studenci niektó­
rych kijowskich uczelni wyższych. 
A utor p rzedm ow y do w ydania 
N atalia Sydiaczenko czytała dla 
nich w iersze po polsku, a tłumacz 
Stanisław Szewczenko odtwarzał 
te  sam e teksty  w  wersji ukraiń­
skiej. Słuchacze zauważyli wyso­
ki stopień podobieństw a orygina­
łów i przekładów. Bardzo miłym 
dopełnieniem  do tych występów 
recy tato rsk ich  było wykonanie 
w ersji m uzycznych  n iek tó rych  
utworów poetyckich przez u talen­
tow aną aktorkę Natalię Buczel.

L udm iła S lesariew a
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D Z IE N N IK
K U O dU K I —

ŚWIĘTA WYMAGAJĄ 
POŚWIĘCENIA
(Notatki z m ajow ych im prez w  Slawucie i Gródku)

N iewątpliwie fala świąt kul­
tury polskiej, która wbrew 

trudnym warunkom finansowym w 
miesiącu maju przetoczyła się przez 
Ukrainę, sygnalizuje ożywienie dzia­
łalności ośrodków polonijnych, roz­
szerzenie ich geografii, podniesienie 
poziomu znajomości języka, tradycji 
i sztuki ojczystej w tych środowis­
kach, Warto wymienić tu festiwal 
„Tęcza Polesia” w Żytomierzu, świę­
to w Stachanowie na Ługań-. 
szczyźnie i aż trzy imprezy pol­
skie w obwodzie Chmielnickim: 
Tydzień Kultury Polskiej w Sła- 
wucie, święto w Krasilowie i III 
Festiwal Polskiej Pieśni i Tańca 
„Kwiaty Podola" w Gródku.

Skorzystawszy z możliwości 
zwiedzenia Sławuty i Gródka w 
okresie tych imprez, powiem 
szczerze i bez przesady: nie zau­
ważyłam wśród uczestn ików  
żadnego nieciekawego zespołu 
lub wykonawcy. Prawie każdy 
miał własną twarz, własny styl i 
dobry  poziom  arty sty czn y . 
Jestem pełna podziwu dla orga­
nizatorów  tych w ystępów , a 
zw łaszcza dla k ierow ników  
zespołów, większość z których 
pracuje bezpłatnie, na gołym 
entuzjazmie.

Sala w Gródku była pełna. 
Festiwal "Kwiaty Podola" odbywał 
się w dniu Zesłania Świętego 
Ducha. Po bardzo uroczystej mszy 
w kościele prawie cała procesja 
ruszyła miejskiego Domu Kultury,

żeby oglądać występy zespołów, 
większość w których przyjechała z 
innych miejscowości. Część tych 
artystów  wczoraj brała udział w 
głównej imprezie w Sławucie, gdzie 
także nie brakowało widzów.

Oczywiście, nie wszystko uda­
wało się idealnie. Czasem zdarzało 
się, że ktoś z amatorów pomylił nut­
kę lub fonogram zagłuszył głosy śpie­
wających. Jednak były to krótkie

Gródek. Z kościoła

momenty. Większość uczestników 
występowała bez fonogramu, a nie­

"Jaskółeczki" z Gródka przyleciały do Sławuty, a jutro będą 
występować w swoim rodzinnym mieście

którzy nawet bez akompaniamentu, 
demonstrując piękne głosy, jak np. 
najmłodszy z wykonawców festiwa­
lu „Kwiaty Podola” sześcioletni Krzy­
sztof Gonczaruk z Gródka lub nieco 
starszy od niego Aleksander Panasiej- 
czuk z Dunajowca czy też dziewczę­
cy chór pod kierownictwem p. Wan­
dy Litwinienko ze Sławuty. Całą 
widownię Gródka i Sławuty zaczaro­
wał swoim tańcem i strojami zespół 
z Krasiłowa „Barwinek". Wiele przy­
jemności gościom festiwalu podaro­
wała „Tęcza" z Winnicy, prezentując 
polsko-ukraińską kompozycję „Śpie­
wajmy razem” i brazylijski taniec 
„Samba”. Łzy śmiechu wywołała pod­
czas finałowej imprezy w Sławucie 
hum orystyczna jednoaktówka w 
wykonaniu teatralno-w okalnego 
zespołu „Sursumkorda” z Ostrogu. Nie 
zapomni się także występu zespołu 
„Kwiat na Kamieniu" z Kamieńca- 
Podolskiego.

Obydwie imprezy zaświadczyły, 
że obecnie na Ukrainie intensywnie 
rozwija się polska piosenka religijna. 
Jej dobry poziom zaprezentowali 
wychowankowie księdza Antoniego

Andruszczyszyna z Gródka, „Sursum­
korda” z Ostroga oraz dwa zespoły z 
Równego - chór „Echo Wołynia" i bar­
dzo nowoczesny co do stylu wyko­
nania młodzieżowy zespół „Fausty­
na" śpiewający chrześcijańskie pio­
senki pod elektryczne gitary.

Nie wiem, czy udałoby się święto 
w Sławucie, gdyby nie poświęcenie 
dwóch pracujących tu nauczycieli z 
Polski, państwa Bogumiły i Jerzego 
Twardziaków, których jednak bardzo 
martwiło, że podczas Tygodnia Kul­
tury Polskiej tym razem nie znalazło 
się możliwości dotrzeć do okolicznych 
wiosek, jak to było rok wcześniej, kie­
dy dysponowali autobusem.

A w ogóle i w Gródku, i w Sła­
wucie wszystko się trzymało na dob­
rej woli i chęci miejscowej Polonii, jej 
umiejętnościach odnajdywać porozu­
mienie i akceptację ze strony władz 
lokalnych, na wzajemnym wsparciu. 
Miejmy nadzieję, że tych jakości nie 
zabraknie i w przyszłości. Przecież 
każde takie święto wymaga poprze­
dnio codziennej pracy i prawdziwe­
go poświęcenia.

Ludm iła S lesarietva

■ Prawa mniejszo­
ści narodowych w 
centrum uwagi 
Rady Europy.

■ Wizyta Leni 
Fischer do Kijowa.

W  dniach od 12 do 14 maja 
przebywała z wizytą na 

Ukrainie delegacja Zgrom adzenia 
Parlam entarnego Rady Europy na 
czele z jej Prezydentem  Pani Leni 
Fischer. Zgrom adzenie Parlam en­
ta rn e  je s t o rganem  doradczym  
Rady Europy. Delegacja zw iedzi­
ła Kijów, elektrownię atom ow ą w 
Czarnobylu, miała spotkanie z kie­
row nictw em  Ukrainy. Na końcu 
wizyty 14 maja odbyła się konfe­
rencja prasowa, w  której uczestn i­
czyli Leni F ischer i O leksander 
Moroz. Na konferencji były poru ­
szone kw estie zw iązane z zam ­
knięciem  elektrowni atomowej w 
C zarnoby lu , zn ie s ie n ie m  kary 
śmierci, ratyfikacją podpisanych 
konwencji PE dotyczących praw 
człowieka. W pytaniu korespon­
den ta  "W eczerniego Kyjiwa" do 
Pani F ischer brzm iał zarzut, że 
Rada Europy i jej przedstawiciele 
zbyt wiele uw agi koncentrują na 
praw ach mniejszości narodowych 
na Ukrainie. Pani Leni F ischer 
stwierdziła kategorycznie, że takie 
praw a były i pozostają w  centrum  
uw agi Rady Europy, jako gw aran­
ta  otw artego, dem okratycznego 
społeczeństw a.

BORD
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Tego sam ego dnia, Prezydent Rzeczpospolitej 
Polskiej A leksander Kwaśniewski z M ałżonką zor­
ganizowali przyjęcie na cześć Prezydenta Ukrainy 
Pana Leonida Kuczmy i jego Małżonki Ludmiły. W 
krótkim przem ów ieniu, zw racając się do zebranych 
gości, szczególnie do obecnych na sali Polaków, Pre­
zydent A.Kwaśniewski powiedział: "Jeszcze nigdy 
nie m ieliście okazji tw orzyć historię sami! W zno­
szę ten  toast nie za pom yślność, a za ciężką pracę!

W im ieniu  w szystk ich  tu  obecnych  Polaków 
m ówię:Będziemy ciężko pracować, by urzeczy­
w istnić nasze piękne słowa w  pięknych skutkach, 
dla dobra obu naszych narodów! ”

Prezydent Ukrainy Pan Leonid Kuczma, dzię­
kując za okazany mu szacunek, powiedział: “Ми 
піднялися над всіма звитягами в нашій історії 
і не боїмося вчитися один від одного. Підношу 
цей келих за пашу неподільність, за спільний 
успіх наших народів в об’єднаній Европі!” 

P rzy g o to w a ł E u gen iu sz G ofybard

Spotkanie w  Żytomierzu яшвжгяю- >твшшт-,.

S potkan ie p rez y d en ta  A .K w aśn iew sk iego  z 
Polonią Ukrainy odbyło się  w  Żytom ierzu. Prezy­
den t Polski podkreślił, że je s t  dum ny z tego ,że  w  
bardzo skom plikow anym  ok resie  h isto rycznym  
Polakom Ukrainy udało  się zachow ać sw ój język i 
tradycje, które przekazują następnym  pokoleniom. 
Dziś nastąp ił czas  p rzeb aczen ia  w zajem nych  win 
h isto rycznych i szerokiego  d ialogu m iędzy dw o­
m a narodam i - ukraińsk im  i polskim . Być może,

u d a  się  nam  o sią g n ąć  to, czego  nie udało  się 
osiągnąć naszym  przodkom, pow iedział prezydent 
Polski.

N a s tę p n ie  A lek san d e r K w aśn iew sk i o d p o ­
w iad a ł n a  p y ta n ia  Polaków  zg ro m ad zo n y ch  na 
sa li. Po te j rozm ow ie odbył s ię  k o n ce rt, w  k tó ­
rym  u c z e s tn ic z y ły  n a jlep sze  zespo ły  p o lsk ie  z 
U krainy.

LS.

L i s ł  dc> re-eJdUcyi
Waiszama. dnia 8 maja 1997r

Szanow ni Panowie.

B adając  k o n ta k ty  K ijow a z 
W arszaw ą w  p rzeszłości i o le je ­
n ie  je s te śm y  z a in te re s o w a n i  
is tn ie jącą  w  o k re s ie  I w o jn y  
św iatow ej, /a  m oże  i p rz e d  n ią / 
szk o łą  p o lsk ą  d la  d z ie w c z ą t w  
K ijo w ie , p r o w a d z o n ą  p r z e z  
p .W acław ę /? /  P e re tja tk o w ic z  i 
jej có rk ę  Ja n in ę  P eretja tkow icz. 
U c z e n n ic e  te j  S z k o ły  b y ły

p o p u la rn ie  o k reślan e , o d  m u n ­
d u rk ó w , k tó re  nosiły , "Pertjat- 
ki c h o d z ą  w  k ra tk i”.

M oże k to ś  z C zy te ln ik ó w  
W aszego  c e n n e g o  “D z ie n n ik a” 
s ły s z a ł c o ś  o  te j S z k o le  o d  
ro d z ic ó w  lu b  k re w n y c h , m a 
jakieś pam iątk i lub  zdjęcia. P ro­
sim y o  p o w ia d o m ie n ie  R edak­

cji. B ędziem y zo b o w iązan i za
p rze k aza n ie  nam  najm niejszej 
n aw e t w iad o m o ści. D o k u m en ­
ty i fo to g ra f ie  z w ró c im y  p o  
w ykorzystan iu .

Zbigniew  T .W ierzbicki
V-Prezes 

prof.dr bab.

W Warszawie 15 maja 
zmarł znakomity 
rusycysta i tłumacz, 
niegdyś współzałożyciel 
STS, później 
opozycjonista, przez 
telewizji za
Mazowieckiego, a ostatnio 
doradca premierów z SLD. 
Miał 65 lat.

W la tach  1989-91, za rządów  
T ad eu sza  M azow ieckiego , był 
p rzew odn iczącym  K om itetu ds. 
R adia i Telew izji, doradzał p re ­
m ierow i O leksem u w sp raw ach  
po lityk i w schodn ie j, a od 1996 
r. był członkiem  zespołu  konsu l­
tan tó w  prem iera C im oszew icza.

D raw icz -był a b s o lw e n te m  
p o lo n is ty k i n a  U n iw ersy te c ie  
W arszaw skim . W 1951 r. d eb iu ­
to w ał jako k ry ty k  lite ra c k i w 
ty g o d n ik u  „W ieś". W spó łtw o­
rzył S tudenck i T eatr Satyryków  
(STS).

Po u kazan iu  się  szk iców  o 
litera tu rze  rosyjskie) „Z aprosze­
n ie  do  p o d ró ży ” (1974) Drawi- 
czow i na 12 la t o d eb rano  w izę 
w jazdow ą do ZSRR. W 1976 r. 
zos ta ł ob ję ty  całkow itym  zak a­
zem  druku . Publikow ał w  d ru ­
gim  ob iegu : w  1976 r. w  L on­
d y n ie  w y d a ł „ W s p o m n ie n ia  
N adzieżdy M a n d e lsz ta m ” , a w  
1983 r. „W ie rn e g o  R u s ła n a ” 
W ładim owa.

W dorobku  D raw icza są tez: 
s tu d iu m  o G ałczyńskim , m o n o ­
g ra f ie  K o n s ta n te g o  P au sto w  
s k ie g o  i M ic h a ła  B u łh ak o w a 
o raz sz k ice  lite ra c k ie  - „Inna 
R o sja . G e n e a lo g ia  l i t e r a tu r y  
e m ig ra c y jn e j” (1980), „Spór o 
Rosję" (1988) i au tob iograficzny  
„P ocałunek  na m rozie" (1989). 
D raw icz tłum aczy ł m. in. u tw o ­
ry A kudzaw y, P łatonow a, Byko­
w a, M eyercholda, Jerofie jew a i 
Bułhakow a.

N a le ż a ł do  o p o z y c y jn e g o  
T o w a rz y s tw a  K ursów  N au k o ­
w ych (1978-81), był w spó łp raco­
w n ik iem  KOR-u, a od 1980 r 
członkiem  „Solidarności'". W s ta ­
n ie w ojennym  był internow any 

J.SZ.,PAP
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Kochani moi, przewracając 
kartki „Śpiewnika kreso­

wego" i z radością nucąc tak miłe 
sercu melodie, raptem  pom yśla­
łem sobie: a dlaczego ten  w sp a­
niały zbiór pięknych utworów, któ­
ry w  sw o isty  sp o só b  św ie tn ie  
odzw iercied la h is to rię  naszego  
narodu, zatytułowany jest w łaśnie 
przym iotnikiem  K R E S O W Y ?

Z punktu  w idzen ia h is to ry ­
cznego ( a zw łaszcza geografi­
cznego), - niby wszystko jest zro­
zum iałe, jeżeli chodzi śc iś le  o 
pew ne tereny, jako obszary  te ry ­
torium  państw a. A jak w ygląda 
ta  spraw a w  sensie  duchow nym , 
szczególn ie z punk tu  w idzenia 
św iadom ości tych  n ieco  m łod­
szych pokoleń i, p rzede  w szy ­
stkim , co o tym  m ówią w ydania 
inform acyjne?

W s ło w n ik u  e n c y k lo p e d y ­
cznym - „Encyklopedia popular­
na PWN" (wydanie siedem naste) 
- na stronie 378 opow iada się 
wyłącznie o kresach zbioru jako 
po jęciach  m atem atycznych . W 
słow nikach etym olog icznych  o 
kresach  się m ówi jako strefach 
przygranicznych; w  tradycji naro­
dowej, kresy - to są  areały fakty­
cznego poszerzenia m iejsc zam ie­
szkania ludu danej narodowości.

C h c ą c  z ro z u m ie ć  p ra w d ę  
przyeszłości, a dlatego patrząc  z 
pozycji dnia dzisiejszego w stecz  
na dzieje h istoryczne na szero­
kim terenie od Wisły do Dniepru, 
zau w ażam y  p e w n ą  te n d e n c ję  
„w ahadłow ą”: granice „chodziły” 
w  rytm ie praw ie każde 100 lat z 
zachodu na w schód  i z pow ro­
tem  w edług pew nego w ahad ła z 
am plitudą do 500 km.

G ra n ic e  so b ie  w ah a d ło w o  
p rze su w a n o  w ed łu g  a p e ty tó w  
...... w ielkich m ocarstw  i różno­
ro d n y c h  p rz e ja w ó w  g łu p o ty  
ludzkiej (zazdrość, pycha, złość, 
nienawiść), a tym czasem  ludzie

się rodzili, wyrastali, rodzili dzie­
ci i codziennie zafrasow ani byli 
kłopotam i walki o chleb pow sze­
dni. Ci ludzie zaw sze m ieszkali 
U SIEBIE W DOMU, W SWOJEJ 
OJCZYŹNIE, NA ZIEMI SWOICH 
OJCÓW. A granice w  tym  samym 
czasie akurat gdzieś kolejny raz 
przesuw ano...

Dziś zdecydow aną w iększość 
P o lo n ii u k ra iń s k ie j s ta n o w ią  
ludzie urodzeni w m ałżeństw ach 
mieszanych. Jest to logiczną kon­
sekw encją zjawisk w ahadłow ych 
i fakt ten  nie m oże być trak tow a­
ny jako po d staw a dla czyjegoś 
niezadowolenia.

Całkiem odw rotnie - w łaśnie 
dzisiaj tak ie zjawisko jest cenną 
przesłanką do zbliżenia i poje­
dnania obu narodów  - polskiego 
i ukraińskiego.

Bowiem niezależnie od zbliże­
nia i pojednania na poziomie pań­
stwowym, niezależnie naw et od 
p o d p isan ia  m iędzynarodow ych 
dokum entów  historycznych i ich 
treści, już faktem dokonanym jest, 
że pojednanie polsko-ukraińskie 
daw no stało się spraw ą rodzinną. 
Dlatego, że w łaśnie w  rodzinach 
k rew  p o lsk a  s ię  p o je d n a ła  z 
ukraińską, nie utraciw szy żadnej 
z zalet każdej narodowości.

A zatem  dla Polonii ukraiń­
sk ie j o d  d a w n a  n ie  i s tn ie je  
żadnych  kresów , bo  w szęd zie  
je s te śm y  u s ie b ie  -w  Kijowie, 
Lwowie, W arszawie, Wrocławiu. 
Bo w  sobie zaw sze nosim y św ię­
ty  obraz B ogarodzicy z Jasnej 
Góry - Królowej Polski i Ukrainy. 
Bo jesteśm y pojednani w  sobie 
krw ią. A dla k rw i nie istn ie je  
żadnych granic. Ten wiersz dedy­
k u ję  w s z y s tk im  p o je d n a n y m  
rodakom.

ELEGIA BEZKRESOWA

J a k o  m n ie j s z o ś ć
n a r o d o w a  

Z  p o l s k ą  k r w i ą  w  j e d n e j  
p o ł o w i e  

P r z y j e ż d ż a m  d o  P o ls k i  - 
k r a ju

Wjasnym maju,
w  b r z m ie n iu  lu tn i... 

B y p o  k r ó tk im  c z a s i e
z n o w u

Z  s m u tk ie m  w r ó c ić  d o
K i jo w a

W  s z a r y m  g r u d n iu .

J a k o  m n ie j s z o ś ć
n a r o d o w a  

Z  u k r a iń s k ie j  k r tc i
p o ł o w ą

C z ę s to  c z u ję  s i ę  w  K i jo w ie  
J a k o  P o la k  n a  w y g n a n iu .  
M ó w ią c  k r ó tk o ,

w  je d n y m  z d a n iu -  
S y b ir a k ie m  n a  p s i m

s z n u r k u
W  p u s z c e  s m u tk u .

W ięc, j a k  m n ie j s z o ś ć
n a r o d o w a  

Ż a d n y c h  k r e s ó w  n ie
w y z n a ję ,

P ó łr o d a k ie m  w  o b u
k r a ja c h

N o s z ę  s w o je  d w i e
p o ło w y . . .

K r a j ,  w ła ś c iw ie ,  m a m
j e d y n y  -

T am  g d z i e  W is ła
z  D n ie p r e m  p ły n ą ,  

Tam , g d z i e  w  s e r c u
p o łą c z y ł e m  

P o ls k ę  m iłą  z  U k r a in ą .

E ugen iusz G otybard

KĄCIK DLA DZIECI

DESZCZYK
MAJOWY

S łoń ce św ie c i, d e s z c z y k  
p a t ia ,

c z a r o w n ic a  s ię
p o d k r a d a .

C h o d źc ie , c h o d ź c ie
p r ę d z e j ,  d z ie c i '  

Z  n ieb a  z ł o t y  d e s z c z y k  
lec i.

M a j n a  z ie m i '  D e s z c z
o  w io ś n ie  

k o g o  z m o c z y ’, ten
u ro ś n ie .

Ś w ie ż ą  t r a w ę  s k r o p i
ro są ,

b ę d z ie m  p o  n ie j b ie g a ć  
b o so ,

b ę d z ie m  w s t r z ą s a ć
m o k r e  d r z e w a ,  

n iech  n a s  z le w a ,  n iech  
n a s  z le w a .

R o s i  d e s z c z y k  n a m  n a  
g lo n y ,

sreb n y , z ło ty , b r y la n to w y .  
I sk ry , p e r ł y  i  d ia m e n ty  
le c ą  z  c h m u r y

u śm ie c h n ię te j.

To k le jn o ty , a  n ie
d e s z c z e .. .

J e s z c z e ,  j e s z c z e . . .J a k
s z e le s z c z ę ,  

s z e p c z e ,  s z e m r z e ,  s zu m i,  
ś p ie u a . . .

T r a w y  c ie s z ą  s ię  i
d r z e w a .

S ło ń c e  ś w ie c i  d e s z c z y k  
p a d a ,

c z a r o w n ic a  d z iw y
s k ła d a .  

L eopo ld  S ta ff

INFORMACJA
Sławomir Mrożek

N iemiec zabił”- taki tytuł 
między innymi zobaczy­

łem w  codziennej gazecie i p rze­
czy ta łem , o co poszło.

M ianowicie o to, że na jednej 
z transportow ych dróg doszło do 
zderzen ia m iędzy sam ochodem  
osobow ym  m arki zachodn ie j i 
rejestracji niem ieckiej oraz po l­
sk im  f ia te m  126p. K iero w cą 
sa m o c h o d u  n ie m ie c k ie g o  był 
obyw ate l R epublik i Federalnej 
Niemiec, a kierow cą fiata 126p. 
obyw atel polski. W w yniku zd e­
rzen ia obyw atel polski poniósł 
śm ierć, zaś obyw atel niem iecki 
doznał obrażeń ciała.

Z notatki nie wynikało, który 
kierowca ponosił w inę za zderze­
nie, być może żaden z nich. Być 
może w inne było na przykład pro­
się, które wyskoczyło nagle z rowu 
na szosę. Być może naw et prosię 
było niewinne.

Notatka była krótka, w kolum­
nie innych krótkich notatek, drob­
ną czcionką. Tylko tytuł czcionką 
dużą, pogrubioną, dlatego zw ró­
ciłem na niego uwagę.

N asu w a ją  s ię  n a s tę p u ją c e  
pytania:

Czy gdyby to obywatel polski 
doznał obrażeń, a niem iecki zgi­
nął, czy  w te d y  ty tu ł  n o ta tk i  
brzmiałby: "Polak zabił"?

Czy gdyby ten, który zginął, 
by! w  dalszym ciągu Polakiem, zaś 
tam ten, który doznał tylko obra­
żeń, był Anglikiem, tytuł brzm iał­
by: "Anglik zabił”?

Czy gdyby ten, który doznał 
obrażeń, miał obywatelstwo USA,

Gazeta Wyborcza

a  był M urzynem, czy przeczytali­
byśmy, że Murzyn zabił?

A gdyby sam ochodem  marki 
zachodniej i rejestracji niemieckiej 
jechał Polak obyw atelstw a n ie ­
mieckiego, a fiatem 126p Niemiec 
obyw atelstw a Polskiego?

A gdyby  jed n y m  z d w ó ch  
sam o ch o d ó w , o b o ję tn ie  jakiej 
marki i jakiej rejestracji, jechała 
kobieta, a  drugim  mężczyzna, to 
tytuł brzmiałby:"Kobieta zabiła”?

A teraz z jeszcze innej beczki: 
gdy w  w yniku kolizji drogowej 
m iędzy m ercedesem  prow adzo­
nym  p rzez  P o laka  z row erem  
dosiadanym  również przez Pola­
ka, ale mniej zarabiającego, obaj 
zostali zabici (pierwszy skutkiem  
poślizgu, gdy raptow nie skręcił 
chcąc w ym inąć rowerzystę jadą­
cego zygzakiem  i wpadł na drze­
wo, drugi na skutek  udaru serca, 
którego doznał w stanie nietrzeź­
wym, czy mielibyśmy tytuł “Bo­
gaty zabił biednego"?

D laczego w ięc tytuł notatk i 
brzmiał tylko “Niemiec zabił", a 
nie “Niemiec zabił Polaka"?

Otóż dlatego, że choć Niemiec 
szczególnie lubi zabijać Polaków, 
to - jak w iadom o - w  zasadzie nie 
przeb iera i zabije każdego, kto 
podleci. A w ięc w  imię obiekty­
wizmu i antyszowinizmu.

Ale dlaczego "Niemiec zabił"? 
Dlaczego akurat taki tytuł, a nie 
inny, który by nie nasuwał powyż­
szych pytań?

M am nadzieję, że tylko z g łu ­
p o ty  i zam iłow ania do efek to ­
w nych tytułów, tej manii, na k tó­
rą  c h o ru ją  p ra w ie  w sz y s tk ie  
gazety.

PEGAZ - EVROPA’ 97

Konkurs literacki na polski w iersz z Emigracji

Temat konkursu: „Miejsce, w którym jestem..."
Uczestnicy: Europejscy poeci polscy (w w ieku do 45 lat) m ie­

szkający i tworzący poza Krajem

U tw ór/utw ory: Nie publikowany (e), m ieszczący się m aksy­
malnie na dw óch stronach A-4 (do 30 linijek na stronie; do 60 
znaków w  linijce).

Nagrody: - pierw sza: DM 1500,
- druga: DM 1000,
- trzecia: DM 500,

oraz przyznanie tzw. złotego, srebrnego i brązowego Pegaza.
Jury- m oże d o k o n ać  in n eg o  rozdziału  nagród .

Termin nadsyłania utworów: d o  dn ia  31 lipca 1997
Rozstrzygnięcie konkursu: d o  dn ia  30 w rześn ia  1997 

Adres, na k tó ry  n a leży  przesy łać  w iersze:
Ryszard Wojtyłło (“Pegasus Foundation" e.V.)

Stifistr. 25, 20099 Hamburg, D eutchland (tel.040/2803974,
- Fax. 040/248 179) lub Biuro (adres poniżej).

Dopisek na kopercie: „Pegaz-Europa 97". List polecony.

Znakowanie utworó w: Utwór (y) należy podpisać pseudo­
nimem. W oddzielnej kopercie prosimy o podanie danych o au to ­
rze (imię, nazwisko, adres, telefon/fax, krótki życiorys artysty ­
czny, zdjęcie (czarno-białe, ok. 9x16 cm.)

Organizator: „Kuns fur V olkervestandigung - 
PEGASUS FOUNDATION e.V."

Publiczna p rezen tac ja  n ag ro d z o n y ch  
(o raz  w ybranych ) u tw o ró w  na im prezie

p.t. POETYCKIE ZADUSZKI —  HAMBURG* 97 
w  dn iu  31 p aź d z ie rn ik a  97

N adesłane m ateriały  n ie  b ę d ą  zw racan e . O rgan izato rzy  
zastrzegają sob ie  p raw o  (p o  konsu ltac ji z p o e tą )  b ez p ła tn e ­
go  p rzekazan ia  u tw o ró w  o raz  p o s ia d an y c h  d anych  za in te­
resow anym  m ediom , jak też  (ew e n tu a ln ie )  um ieszczen ia  

ich w  sp ec ja ln y m  w y d aw n ic tw ie .
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Męka pojednania“Mamy nadzieję, że władze 
RP naprawią krzywdę dziejo­
wą, której zaznali obywatele 
narodowości ukraińskiej” - 
napisali uczestnicy Kongresu 
Ukraińców w Polsce. Żądają 
potępienia Akcji Wisła, zwro­
tu majątku, uprawnień kom­
batanckich. Politycy nie kwa­
pią się ze spełnieniem tych 
żądań, zwłaszcza że nie ma 
społecznego przyzwolenia. 
Może przełomem będzie dek­
laracja pojednania, jaką w 
maju mają podpisać w Kijo­
wie prezydenci Kuczma i 
Kwaśniewski.

J a g ie n k a  W ilczak

U tarło się przekonanie, że 
Akcja Wisła była reakcją na 

zamordowanie miesiąc wcześniej 
przez Ukraińską Powstańczą Armię 
gen, Karola Świerczewskiego wice­
ministra obrony narodowej. W rze­
czywistości jednak czystki etniczne 
zaplanowano znacznie wcześniej, 
kiedy dobrowolna akcja przesiedleń­
cza z Polski do Ukraińskiej SSR (pro­
wadzona zgodnie z umową z wrześ­
nia 1944r. o wymianie ludności) oka­
zała się mało skuteczna. Wielu prze­
siedlonych (wyjechało 482 tys. osób) 
wracało, rozczarowanych komunisty- 

|czną rzeczywistością
- Nie wiemy jeszcze, kto sięgnął 

po ten w ew nątrzpolski w arian t 
deportacji Ukraińców. Jedno nie pod­
lega wątpliwości: śmierć gen. Świer­
czewskiego była jedynie pretekstem- 
twierdzi Eugeniusz Misiło, autor pra­
cy "Akcja Wisła". W ciągu trzech 
miesięcy od 28 kwietnia 1947 roku 
wysiedlono blisko 150 tys. Ukraińców 
i rodzin mieszanych. Do obozu w 
Jaworznie skierowano 3873 osoby 
cywilne, podejrzane o współpracę i 
sprzyjanie UPA. W obozie z wycień­
czenia i totur zmarło 160 osób. Wie­
lu w ięźniów  postaw iono  przed 
sądem i skazano. Ale byli również 
więzieni bez wyroku. Deportowanych 
z Krakowskiego, Rzeszowskiego i 
Lubelskiego osiedlono w 71 powia­
tach dziewięciu województw, od bia­
łostockiego po wrocławskie.

. Komfort sprawiedliwego
* Dwa lata później, dekretem z 27 
lipca 1949r., deportowanych Ukraiń­
ców pozbawiono prawa własności 
gospodarstw. Dziś jest to najmocniej 
atakowany przez społeczność ukraiń­
ską akt prawny. Ukraińcy uważają, 
że zastosowano wobec nich zasadę 
zbiorowej odpowiedzialności.

Z biegiem lat okazało się ,że 
Akcja Wisła jest jednym z tych dra­
m atycznych w ydarzeń wspólnej 
historii, które utrudniają pojednanie 
polsko-ukraińskie.

- Mniejszość ukraińska uważa 
kwestię likwidacji skutków Akcji 
Wisła za najważniejszy problem poli­
tyczny i społeczny - podkreśla poseł 
Mirosław Czech z UW.

Zmiany ustrojowe rozbudziły 
nadzieję. Związek Ukraińców w Pol­
sce zaapelował do Sejmu o potępie­
nie deportacji i naprawienie jej pra­
wnych, moralnych i materialnych skut­
ków. Sejmowa Komisja Mniejszości 
Narodowych opracowała dziewięć 
projektów stosownej uchwały, ale 
Sejm nie zdecydował się na jej podję­
cie; Akcję Wisła potępił jedynie Senat. 
Zdaniem Czecha zdecydowali o tym 
posłowie ugrupowań poskomunisty- 
cznych: musieliby potępić z własne­
go grona, generałów i kombatantów, 
którzy uczestniczyli w deportacjach i 
walkach z UPA.

W opinii przeciwników uchwała 
otwierałaby drogę do roszczeń cywil­
noprawnych niesłusznych i niemoż­
liwych do zrelizowania. Zrównałaby 
ofiary i katów. Taka opinia do dziś 
przeważa w Sejmie i - jak twierdzi 
wicemarszałek Marek Borowski- nie 
zanosi się na zmianę. "Ta sprawa 
wymaga pogłębionej historycznej 
analizy. Wiemy, co się na tych tere­

nach działo, musimy pamiętać o stra­
tach polskich”.(“G.W." z 7 kwietnia 
br.). Zdaniem wicemarszałka waż­
niejsze od uchwały jest pojednanie 
wśród polskich i ukraińskich mie­
szkańców tych ziem.

Trudność jednak w tym, że poje­
dnania nie dokonają magiczne słowa 
przebaczamy i prosimy o przebacze­
nie. Polacy żądają prawdy o terrorze 
na Wołyniu i zbroniach UPA. Społe­
czność ukraińska chciałaby traktować 
te dramaty oddzielnie: Wołyń niech 
rozliczą historycy. Za Akcję Wisła 
odpowiada Polska, czystkami etni­
cznymi objęto polskich obywateli, któ­
rzy nie mieli nic wspólnego z trage­
dią wołyńską. Chcą,wyjaśnienia doko­
nanych przez wojsko i milicję zbioro­
wych zabójstw dokonanych na mie­
szkańcach wsi w Przemyskiem

Zdaniem posła Czecha nadszedł 
osta tn i mftment na naprawienie 
krzywd. Społeczność ukraińska 
domaga się przede wszystkim zwro­
tu mienia osobom wysiedlonym lub 
ich spadkobiercom. Byłoby to możli­
we poprzez uchylenie dekretu z 
1949r., wydanego ex post i sankcjo­
nującego jedynie wyrządzone zło.

- Rozmawiamy o tym, co jest w 
gestii państwa, wojewodów, samo­
rządów. Nie rościmy pretensji do 
osób prywatnych, które nabyły grun­
ty w dobrej wierze, mają wpis do 
księgi wieczystej. Ich praw nie pod­
ważamy - podkreśla Miron Kertyczak, 
prezes ZUwP. Sporo ziemi przekaza­
nej Agencji Własności Rolnej Skarbu 
Państwa leży wciąż odłogiem.

Ale uchylenie dekretu nie wydaje 
się możliwe nie tylko dlatego, że ozna­
czałoby przyznanie się do winy. Jak 
twierdzi Mirosław Marek, autor eks­
pertyzy prawnej sporządzonej dla Sej­
mowej Komisji Mniejszości Narodo­
wych, roszczenia ze strony osób, któ­
rych pozbawiono własności, mogły­
by powstać wtedy, gdyby Trybunał 
konstytucyjny stwierdził niezgodność 
dekretu z obowiązującą wówczas 
konstytucją marcową. Ale Trybunał 
jeszcze nie działał. Jeśli dochowano 
przepisów dekretu, nie można zakwe­
stionować skutków. Zwłaszcza że 
dekre t przew idyw ał przyznanie 
dawnym właścicielom prawa własno­
ści innych, ekwiwalentnych nierucho­
mości, gdy wystąpią o to w ciągu dwu 
lat. Możliwość odzyskania nierucho­
mości tą drogą dotyczy zapewne poje­
dynczych przypadków- osób wywła­
szczonych z naruszeniem dekretu.

W obecnym stanie prawnym roz­
wiązanie problemu możliwe jest jedy­
nie w drodze ustawowej. Ale czy nie 
jest to jedynie komfort samouspoko- 
jenia? Jak twierdzi inna autorka opi­
nii Biura Studiów i Ekspertyz Kance­
larii Sejmu ustaw a przewidująca 
rekompensaty dla osób pozbawio­
nych mienia na mocy dekretu musia­
łaby obejmować wszystkich pozba­
wionych własności. Nie może doty­
czyć wybranej grupy etnicznej, na 
przykład Łemków, gdyż naruszałaby 
konstytucję, gwarantującą obywate­
lom równe prawa.

Nic jednak nie wskazuje na to, 
żeby jakaś partia poparła postulat 
ukraińskiej mniejszości. Ani żeby 
Sejm, który nie zamierza potępić 
Akcji Wisła, zajął się uchwaleniem 
ustawy. Zwłaszcza że nie ma społe­
cznego poparcia i przyzwolenia, by 
zwrócić Ukraińcom mienie. W pow­
szechnej świadomości funkcjonuje 
stereotyp Ukraińca- banderowca, 
który miałby zostać potraktowany 
lepiej niż ci, którzy walczyli o wolną 
Polskę. Jest to logika ważna zwła­
szcza przed wyborami.

Rachunek krzywd
Inną możliwość odzyskania mie­

nia daje proces reprywatyzacji. Pod-_ 
lega mu jednak wyłącznie majątek’ 
przejęty z naruszeniem obowiązują­
cego prawa. Rządowy projekt rep­
rywatyzacji nie przewiduje zwrotu w

naturze. Objęci ustawą Ukraińcy 
otrzymaliby bony rekompensacyjne. 
Płacąc nimi mogliby odkupić własne 
nieruchomości. Projekt ustawy nie 
przewiduje natomiast możliwości 
odkupienia lasów. Zdaniem posła Cze­
cha w Sejmie nadal nie ma woli poli­
tycznej dla reprywatyzacji. Choć 
ludności deportowanej w ramach 
Akcji Wisła nie chodzi w istocie o rep­
rywatyzację, lecz o zadośćuczynienie 
za wysiedlenie i poniesione straty. 
Postulat zwrotu majątku należy raczej 
rozpatrywać w  kontekście naruszania 
praw człowieka i praw mniejszości.

Jaka jest skala żądań deportowa­
nych w ramach Akcji Wisła? Poseł 
Czech mówi o złożonych 500 wnios­
kach. Chodzi o 10 tys. hektarów zie­
mi i 4 tys. hektarów lasów. Większość 
Ukraińców, choć nie utraciła poczu­
cia tożsamości, nie zamierza wracać 
w Bieszczady. Są na to. za starzy. A 
młodzi jeśli wracają, to do miast, za 
pracą. Wśród żądań, jakie przedsta­
wił Kongres, jest też postulat zwrotu 
mienia osób prawnych obecnie fun­
kcjonującym organizacjom i instytu- 
cjofti. Jak mówi Miron Kertyczak, 
apetyty me są wielkie, chodzi o Naro­
dowy Dom w Przemyślu i jeden budy­
nek w Sanoku. Tutaj nie trzeba wca­
le nowych ustaw, sprawa leży w 
gestii władz samorządowych i zale­
ży od ich dobrej woli. Tej dobrej woli 
jest za mało. Na razie tylko w Szcze­
cinie przekazano Ukraińcom budynek 
na potrzeby domu kultury i cerkwi, 
motywując zadośćuczynieniem.

Oddzielną sprawą są dobra kościel­
ne, zajmuje się nimi komisja majątko­
wa. Powstały tu wątpliwości, czy cerk­
wie przejęto na rzecz Skarbu Państwa 
zgodnie z prawem. Część cerkwi prze­
jął Kościół rzymskokatolicki, w latach 
sześćdziesiątych część przekazano tak­
że prawosławiu. Dziś katolicy nie chcą 
zwracać świątyń, a prawosławni w 
poczuciu sprawiedliwości dziejowej 
żądają uwłaszczenia na majątku. Pow­
stał spór między dwoma Kościołami. 
Grekokatolicy, kompromisowo, doma­
gają się zwrotu dwóch cerkwi oraz 
odszkodowań za pozostałe. W Depar­
tamencie Wyznań jest gotowy projekt 
ustawy, która przewiduje rekompensaty 
za utracone parafie rolne. Jak ustalo­
no, roszczenia unitów zaspokoi 800 
hektarów w okolicach Przemyśla i na 
Łemkowszczyźnie.

Stereotyp rezuna
Potępienie przez Sejm Akcji Wis­

ła ułatwiłoby zapewne także realiza­
cję postulatu uznania więźniów obo­
zu w Jaworznie za ofiary represji sta­
linowskich. Tymczasem dziś, zda­
niem posła Czecha, sprawa jawo- 
rzniaków jest skandalem prawnym. 
Śledztwo dotyczące przestępstw  
popełnionych w obozie prowadziła 
prokuratura wojewódzka w Katowi­
cach. Umorzono je w 1995r. Proku­
ratura stwierdziła jednak, że w Cen­
tralnym Obozie Pracy w Jaworznie 
popełnione zostały zbrodnie przeciw­
ko ludzkości na więźniach pochodze­
nia ukraińskiego.

Mając prawomocne orzeczenie 
społeczność byłych więźniów i ZUwP 
zwróciła się do Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Przeciwko Narodo­
wi Polskiemu o opinię, czy więźnio­
wie Jaworzna podlegają ustawie o 
kombatantach oraz ofiarach represji 
wojennych i okresu powojennego. - 
Chodzi wyłącznie o osoby, które nie 
zostały skazane prawomocnym wyro­
kiem sądu za współpracę z UPA- 
uprzedza prezes Kertyczak. - Żyje 
jeszcze około 300 byłych więźniów. 
Nie chcemy wcale, żeby byli kom­
batantami; chcemy usłyszeć: byliście 
niesłusznie represjonowani.

Jaworzniacy otrzymali miły list 
od min. Adama Dobrońskiego, szefa 
Urzędu do spraw Kombatantów z 
zapewnieniem, że pozytywna ocena 
pozwoli na przyznanie osobom 
represjonowanym należnych upra­

wnień. Tym czasem Główna Komi­
sja powiadomiła ZUwP, że instytu­
cją właściwą dla wydania opinii jest 
m in ister spraw iedliw ości. Min. 
Leszek Kubicki uznał natomiast, że 
osadzenie w obozie w Jaworznie 
miało raczej prewencyjny niż repre­
syjny charakter, gdyż obóz ten pełnił 
rolę punktu kontrolnego i rodzielcze- 
go, skąd kierowano sądzonych do 
więzień w Rzeszowie, Krakowie i 
Lublinie lub zwalniano.

Przeciwko uznaniu więźniów 
Jaworzna za osoby represjowane pro­
testują środowiska kombatanckie, nie 
chcą Ukraińców w swych szeregach. 
A urzędnik Kancelarii Prezydenta 
przekonuje, że terror stalinowski to 
sprawa późniejszą Społeczność 
ukraińska jest rozczarowana, uważa, 
że w stosunku do ofiar stalinizmu 
organy władzy państwowej stosują 
podwójną miarę. Godzi to w konsty­
tucyjną zasadę równości.

Środowiska polskich kombatan­
tów obawiają się, że następnym kro­
kiem będzie żądanie uznania za nie­
ważne orzeczeń polskiego wymiaru 
spraw iedliw ości w stosunku do 
członków UPA i żądanie uznania ich 
za ofiarty represji z przyczyn naro­
dowościowych lub za działalność w 
obronie tożsamości narodowej.

Nad pojednaniem polsko-ukraiń­
skim wciąż wisi cień przeszłości. Roz­
bieżność ocen stała się powodem kon­
fliktu o upamiętnienia, czyh pochów­
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ki członków UPA i tab­
lice nagrobne. Konflikt 
zaostrzył się zwłaszcza 
w województwie prze­
myskim, gdzie wznie­
siono kilka nielegal­
nych pomników (naj­
bardziej kontrowersyj­
ny w Hruszowicach). 
Tablice nagrodowe 
gloryfikują UPA. Nie 
akceptuje tego miej­
scowa ludność ani 
kombatanci.

Zdaniem Ukraiń­
ców trudno oczeki­
wać, żeby ludzie potę­
pili pójście ojców do 

patryzantki.- Oczekuje się, żebyśmy 
zaprzeczyli własnej histiorii i przyjęli 
oceny Polaków, dla których UPA to for­
macje zbrodnicze, nacjonalistyczne, 
mordercy--mówi Kertyczak. Zdaniem 
historyków ukraińskich istnienie pod­
ziemia po zakończeniu wojny było 
odpowiedzią na brutalną politykę sto­
sowaną wobec ludności cywilnej pod­
czas akcji przesiedleńczej na Ukrai­
nę. Walczyło ono z komunizmem.

Sprawą upamiętnień zajęła się 
Rada O chrony Pam ięci Walk i 
Męczeństwa. Nie osiągnięto jednak 
porozumienia między Radą i Związ­
kiem Ukraińców powstała kontrower­
sja w ocenie wydarzeń i działań UPA. 
Pomimo protokołu rozbieżności (czy 
na tablicach można umieścić napis 
UPA, czy wolno podawać nazwy for­
macji, pseudonim y) postaw iono 
współpracować i rozstrzygać spory. 
Byłby to na razie jedyny postulat 
załatwiony pozytywnie. Realizacja 
pozostałych wydaje się odległa.

W posłaniu Kongresu Ukraińców 
do Polaków napisano: przebaczamy i 
prosimy o przebaczenie. W maju w 
Kijowie prezydenci Kwaśniewski i 
Kuczma zamierzają podpisać deklara­
cję pojednania (strona polska zabiega, 
żeby tragedii wołyżńskiej i Akcji Wisła 
nie traktować rozdzielnie). Czy będą to 
jedynie puste słowa? Deklaraqa nie 
przekłada się na skutki prawne.

Jag ien ka  W ilczak

O gospodarczą wolność trzeba nieustannie walczyć

Dziesięć rad Balcerowicza
Dekalog gospodarki
1. Wolność gospodarcza, czyli usuwanie nawisu niepotrzebnych prze­

pisów. Lepsze, proste warunki, sżczególnie dla małych i średnich przedsię­
biorstw. Chcemy usuwać zamierzoną lub niezamierzoną dyskryminację tego 
bardzo ważnego sektora.

2. Umocnienie instytucji prawych, wolność w ramach jasnego i dobrze 
egzekwowanego prawa. Inwestycje w wymiar sprawiedliwości i w bezpie­
czeństwo są inwestycjami w rozwój gospodarczy.

3. Prywatyzacja. Zbyt wiele części gospodarki jest nie tkniętych przez 
prywatyzację. Przy wolnym tempie przemian własnościowych nie sposób 
restrukturyzować przedsiębiorstw, przez co narastają straty, pochłaniające 
nasze wysokie podatki i kredyty, co uniemożliwa finansowanie rozwoju 
nowego sektora prywatnego. Uważamy, że prywatyzacja powinna być w 
znacznej mierze powiązana ze sfinansowaniem nowego systemu emerytur.

4. Zniesienie pozostałych monopoli na przykład: w telekomunikacji, w 
gazownictwie, w energetyce. Powinno to być powiązanie ze zwiększeniem 
kompetencji Urzędu Antymonopolowego. Może warto w parlamencie powo­
łać specjalną komisję, co byłoby istotne dla drobnych i średnich przedsię­
biorstw. One muszą mieć swój głos w świecie polityki.

5. Umocnienie makroekonomicznej stabilności, aby polska gospodarka 
nie wpadła w poślizg. Tutaj ponownie chcę podkresślić znaczenie konsty­
tucji, jak również odpowiedzialności w polityce gospodarczej. Warto wspo­
mnieć, że większość krajów Europy Zachodnej nie zmaga się bynajmniej z 
kryteriami z Maastricht. To jest zmaganie się z nagromadzonymi przez 
długie lata skutkami politki wysokich podatków, wysokich wydatków, b iu­
rokracji i usztywnień gospodarczych. Niezależnie od tego, czy kraje Europy 
Zachodniej przyjęłyby unię monetarną i kryteria z Maastricht, czy nie, musia­
łyby dokonać pewnych, ważnych i trudnych reform. Jeżeli Polska chce być 
pełnoprawnym członkiem Unii Europejskiej, w interesie stabilności i roz­
woju, również musi tego dokonać.

"6. Uproszczenie, stopniowe obniżanie oraz ustabilizowanie podat­
ków w miarę wzrostu gospodarczego. Szczególny nacisk należy położyć 
na podatki, które utrudniają tworzenie legalnych miejsc pracy, a nazy­
wane są niesłusznie składkami.

7. Reformy system u em erytalnego.
8. Reformy sfer utrzymywanych z podatków, na czele z oświatą i służbą 

zdrowia. Trzeba lepiej wydawać pieniądze publiczne, żeby te ważne dzie­
dziny, częściowo finansowane z podatków, wykazywały odpowiedni poziom.

9. Umocnienie samorządów lokalnych, czyli dobrych gospodarzy, zwięk­
szenie nie tylko ich kompetencji, ale i środków finansowych.

10. Wchodzenie dzięki tym reformom na warunkach coraz silniejszego
gospodarczo kraju do Unii Europejskiej i do NATO. Pniitvka
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W tym numerze „DK” prezentujemy naszym czy­
telnikom gazetę „Роден Край” („Kraj Ojczysty”). Jest 
to pismo Bułgarów mieszkających na Ukrainie. Pis­
mo to wydawane jest w Odessie, jego dodatek do gazety 
R. N. „Hołos Ukrainy”.

Proponujemy wam fragmenty artykułu Dymitra 
Popowa, wicekonsula Konsulatu Generalnego Republi­
ki Bułgarii w Odessie, opublikowanego w tej gazecie pt. 
„Święto narodowe Bułgarii”. Wybraliśmy te fragmenty, 
które dotyczą współpracy ukraińsko- bułgarskiej.

Bułgarzy na Ukrainie:
most mp6\pmcy między pańs\\Nam\
2 z a d o w o le n ie m  m o g ę  

stwierdzić, ze rozpoczął 
się nowy etap  w  tradycyjnie dob­
rosąsiedzkich stosunkach  łączą­
cych Ukrainę i Bułgarię. Pierwszą 
zagraniczną wizytę po objęciu sta ­
nowiska premiera, Paweł Łazaren- 
ko złożył w  Bułgarii. Była to pier­
wsza w izyta szefa rządu Ukrainy 
w  Bułgarii. W czasie tej wizyty 
podpisano 8 um ów  międzynarodo­
w ych . U m ow y te  je s z c z e  raz 
potwierdziły, że między obydwo­
ma państw am i nie istnieje kwestii 
spornych i nie rozstrzygniętych 
problemów. Oba kraje zmierzają do 
dalszego in tensyw nego rozwoju 
wzajemnej współpracy w e w szy­
stkich dziedzinach.

P o tw ie r d z e n ie m  ro z w o ju  
w z a je m n y c h  s to s u n k ó w  je s t  
zam ier organizacji Dni Ukrainy w  
Bułgarii. Społeczeństw o Ukrainy

będzie św iadkiem  przeprowadze­
nia Dni Bułgarii w Ukrainie, k tó­
re rozpoczną się 1 maja. W Ukrai­
nie m ieszka liczna d iaspora bu ł­
garska. N adaje to  szczególnego 
zabarw ien ia stosunkom  ukraiń- 
sko-bułgarskim . Strona bułgarska 
je s t p rzekonana , że uk raiń scy  
obyw atele bułgarskiego pocho ­
dzenia są  żywym m ostem  w spół­
pracy, żyw ą nicią łączącą nasze 
kraje i narody.

M im o tru d n o śc i ek o n o m i­
cznych, w sp ó łc ze sn a  B ułgaria 
wzięła na swoje barki obowiązek 
całkowitego zabezpieczenia 600 
ukraińskich obywateli bułgarskiej 
narodowości, którzy studiują na 
różnych w ydziałach szkół w yż­
szych w  Bułgarii. “

W chwili obecnej język buł­
garski wykładany jest we w szys­
tk ic h  szko łach , w m ie jscow o­

ściach gdzie Bułgarzy zam ieszku­
ją w większych skupiskach. Dzia­
łają także towarzystwa kultural­
no-oświatowe, zrzeszone w  Aso­
cjacji, której główny ośrodek znaj­
duje się w Odessie.

W Bułgarii ukończyło kursy 
podw yższenia kwalifikacji ponad 
1000 ped ag o g ó w . W odesk im  
obwodzie, w ram ach współpracy 
międzynarodowej w  dziedzinie 
ośw iaty, p racu je 9 nauczycieli 
języka bu łgarsk iego  i folkloru. 
N auczyciele  ci p rzy jecha li do 
Ukrainy z Bułgarii. M inisterstwo 
Oświaty Bułgarii w  ram ach akcji 
dobroczynnych system atyczn ie  
przekazuje podręczniki i pomoce 
naukowe do szkół Ukrainy, w  któ­
rych w ykładany jest język bu ł­
garski.

Należy jednak zauważyć, że 
mimo przychylnego stanow iska

państw a w  sprawie kulturalnego 
rozwoju m niejszości narodowych, 
wielu biurokratycznych, prorosyj- 
sko n as taw io n y ch  u rzędn ików  
blokuje proces wykładania języ­
ka bułgarskiego w  szkołach.

Przykładem tworzenia pomyś­
lnych warunków do rozwoju naro­
dowej kultury Bułgarów na Ukrai­
nie jest otworzenie w mieście Boł- 
gradzkie (obwód odesski) obwodo­
wego, metodycznego centrum  kul­
tury bułgarskiej. Zaś w  Odessie 
przekazano A socjacji Bułgarów 
Ukrainy zabytkowy budynek, w 
którym pow stanie centrum  kultu­
ry Bułgarów Ukrainy. Oba te ośrod­
ki b ęd ą  p row adzić działa lność 
zgodnie z obowiązującym u nas 
prawodawstwem, zaś strona buł­
garska będzie okazywać pomoc w 
dziedzinie rozwoju programów kul­
turalnych i metodycznych.

Jesteśm y pewni, że tradycyj­
nie przyjacielskie stosunki między 
Ukrainą i Bułgarią będą nadal roz­
wijać się i poszerzać. “

D im ityr  P opow ,
wice-konsul Konsulatu 
Generalnego w Odesie

W 1944 r. w s z y s c y  Buł- 1  

g a rzy  m ieszk a ją cy  na K ry­
m ie  z o s ta li  d ep o r to w a n i  
do  M aryfsk ie j, B a szk ir-  
s k ie j  AR SR, a ta k ż e  do  
o b w o d ó w  kem ero w sk ie-  
go, m o ło tow sk iego , św ier- 
d ło w sk ieg o , k iro w sk ieg o  i  
gu riew sk iego .

W edług n ieoficjalnych  
danych liczba  ta je s t  d w u ­
kro tn ie  w ięk sza .

•  Setki tysięcy na saksach
P o n a d  700 ty s . P o lak ó w  

wyjeżdża rocznie do pracy za g ra­
nicę, z czego legalnie — 220 tys. 
W Polsce p racu je  ok. 150 tys. 
obcokrajowców, z czego 12 tys. 
legalnie.

Saksy to sposób na przeżycie 
w  re jonach  k lęsk i bezrobocia . 
W szystkie o tw arte oferty pracy z 
zagranicy przekazyw ane są w  te 
rejony. C zęstsze są jednak oferty 
dla konkretnych osób — praco-

gazeta
W Y B O R C Z A

daw ca zamawia do prac sezono­
w ych spraw dzonych p racow ni­
ków.

■ Kierunek Zachód
Polacy pracują niem al w yłą­

cz n ie  w  N iem cz ec h  (212 tys. 
za trudn ionych  legalnie). W śród 
nich 185 tys. to  pracownicy sezo­
nowi, 26 tys. m a dłuższe kontak­
ty, a  po pół tysiąca to Studenci i 
tzw. pracow nicy- goście, którzy 
przy okazji podnoszą kwalifikacje 
i znajom ość języka.

3,5 tys. Polaków  w yjechało  
legalnie do pracy w e Francji, 3 tys. 
do Czech, kilkuset do Libii, na Sło­
wację, a paru  do Szwajcarii i Bel­

gii. Mamy jeszcze umowy z Luk­
sem burgiem , Rosją, Ukrainą i Lit­
wą, ale resort pracy nie odnoto­
wał tam  polskich pracowników.

Łącznie do pracy za granicę 
wyjechało w zeszłym roku legal­
nie o 22 proc. Polaków więcej niż 
w  r. 1995. — Powoli przygotow u­
jemy się do o tw artego  europej­
skiego rynku pracy — mówi mini­
s te r  p rac y  T ad e u sz  Z ie lińsk i, 
akcentując słowo „powoli". M usi­
my jeszcze zm ienić klasyfikację

■ Witamy Ukrainę
Polska dla p rzy jezdnych  — 

szczególnie ze W schodu — też jest 
atrakcyjnym miejscem  pracy. Jak 
szacuje resort pracy, przy pracach 
dorywczych lub sezonowych pra­
cuje u nas 100-150 tys. osób.

—  Pam iętam  taką Ukrainkę. 
Brała tyle skrzynek, że dw óch chło­
pów by tego nie uniosło. Ja do niej: 
nie trzeba tyle, przedźwigasz się. 
A ona: ja zaw sze tyle nosiła — 
opowiada podw arszaw ski ogrod­

nik. Ale zatrudnianie pracowników 
ze W schodu m oże być też niebez­
pieczne: — Do kolegi podjechał
m arcedes, w ysiad ło  cz te re ch  i 
mówią: tu  pracowali nasi ludzie, 
ale za mało dostali, trzeba będzie 
dołożyć. Na szczęście to stary żoł­
nierz, w ięc ich pogonił.

Legalnie pracuje u nas 12 tys. 
obcokrajowców (u polskich praco­
dawców) plus 1,8 tys. w  firmach 
zagranicznych.

zaw odów  na o b o w iązu jącą  w 
Europie, a potem  doprowadzić do 
uznaw ania dyplomów.

Legalne saksy to  tylko w ierz­
chołek góry lodowej. Jak podaje 
prezes Krajowego U rzędu Pracy_ 
A ndrzej Piłat - w g szacunków" 
niem ieckiego urzędu — na czar­
no pracuje w N iem czech co roku 
p ó ł m il io n a  P o lak ó w . C zy li 
łącznie na saksach dorabia sobie 
jeden na 20 aktywnych zaw odo­
wo Polaków.

P olow a w W arszaw sk iem . 
Najwięcej jest Ukraińców —2,2; 
tys. Na drugie miejsce wysunęli •
się W ietnamczycy (1,2 tys.). Dalej 
są  obywatele Wielkiej Brytanii i 
RFN (blisko tysiąc). Ponad 500 
zezwoleń uzyskali jeszcze obywa­
tele Rosji, USA, Chin i Białorusi. 
L iczba ty ch  o s ta tn ic h  m iędzy 
1994 a 1995 r. spadła dwukrotnie.

W ojciech S ta sze w sk ij
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WYMARZONA PODRÓŻ

Stan nieważkości od STIMOROLa

W iecie minionego roku wie­
lu mieszkańców Kijowa 

zwracało uwagę na dziewczyny i 
chłopców na wrotkach, którzy jeź­
dzili ulicami miasta i wręczali prze­
chodniom oryginalne pocztówki. Na 
nich było zdjęcie tańczącego tłumu 
z takim  napisem :"T en  huragan 
dźwięku już się nie da przerwać. 
Dlatego że "Stimorol" uruchomia go 
na MTV". Ja też otrzymałam taką 
pocztówkę z objaśnieniem, jak moż­
na zostać uczestnikiem konkursu 
piosenki "MTV Summer Festiwal". 
Okazało się, że organizuje go kom­
pania "Stimorol” więcej niż w 10 kra­
jach Europy, w tym i na Ukrainie, 
gdzie drugim sponsorem było ”Ga- 
ła-Radio”. Do uczestnictwa zostali 
zaproszeni piosenkarze - amatorzy - 
obywatele Ukrainy, a nagrodą była 
podróż do Londynu i jego przedmieś­
cia Readingu, gdzie odbywał się naj­
większy w Europie festiwal muzyki 
alternatywnej. W ramach nagrody 
była też wizyta do studia MTV w 
Londynie i uczestnictwo w jednej z 
audycji muzycznych.

Byłam pełna entuzjazmu i nie­
zachwianej wiary w  to, że konkurs 
może wygrać "człowiek z ulicy", to 
znaczy, że rezultaty nie są zaprogra­
mowane naprzód. Taką pewność, 
być może, można wyjaśnić moim 
młodym wiekiem. Nagrałam piosen­
kę Kasi Kowalskiej "Kto może mi to 
dać?", zadzwoniłam zawczasu pod 
podanym w pocztówce numerem 
telefonu i zapytałam, w jakim języ­
ku ma się odbyć moja prezentacja. 
Odpowiedzieli, że w ukraińskim, 
rosyjskim lub angielskim. Jednak 
bez zbędnych słów przygotowałam 
swoją kasetę w j.polskim, dołączy­
łam do niej swoje zdjęcie i podpis, i 
w ostatnim dniu ustalonego termi­
nu odwiozłam prosto do biura kom­
panii “Stimorol”.

Od razu po przesłuchiw aniu 
mojego nagrania pojechaliśmy do 
nocnego klubu "New York”, gdzie się 
odbywała pierwsza część pierwsze­
go etapu. Nawet nie pamiętam dob­
rze, kto wtedy występował - obser­
wowałam podniecające konkursy dla 

(widzów. Pierwsze dwa konkursy 
polegały na tym, żeby odgadnąć 
wykonawcę po pieśni i odwrotnie - 
odgadnąć pieśń i jej wykonawcę po 
klipy na ekranie. W trzecim konkur­
sie, oprócz oficjalnych uczestników, 
mieli m ożliw ość śp iew ać także 
widzowie. Nie będę wymieniała kto

i co śpiewał, powiem tylko, 
że ja śpiewałam “Hey Jude"
(Beatles) i zdobyłam naj­
więcej punktów. Po czym 
trafiłam do drugiego etapu.

Pierwszym konkursem 
drugiego etapu była "self 
presentation" w stylu MTV. 
Uczestnicy przedstawiali 
się w różny sposób, mając 
na celu sprawić jak najlep­
sze wrażenie. Po tym zaj­
mującym ceremoniale była 
krótka przerwa, po której 
wszyscy się ożywili-prze- 
cież na scenie się pojawili 
“Green Grey" i ucieszyli 
fanów swoim  wesołymi 
piosenkami. Popracowali 
uczciwie, wykonali trzy 
piosenki, po czyni opuścili 
scenę przepełnieni satys­
fakcją. Ale dziew czyny, 
jeszcze długo podskakiwa­
ły z miejsc i wołały ich z 
powrotem na scenę.

Potem się zaczął nie-- 
w iarygodny  p o śp iech .

Zamieszanie było we wszystkim, 
zwłaszcza za kulisami: uczestnicy 
szykowali się do końcowego etapu 
konkursu - prezentacji publiczności 
popularnych ukraińskich zespołów 
i wykonawców (którzy też tu  byli 
obecni). Oczywiście, w  stylu MTV 
(Green Grey, Tabyła Rasa, Skriabin, 
Jadwiga Juślehko, Pirat Bend i inni). 
Ja wylosowałam zespół Pirata Bend.

Na kilka minut przed rozpoczę­
ciem konkursu wszyscy biegali, pow­
tarzali słowa, przebierali się. Każdy 
miał dokonać mnóstwo zmian w 
sobie: z bohaterów rockowych, repo- 
wych i lirycznych przeobrazić się w 
"prostych" prowadzących MTV.

W ogóle konkurs był bardzo 
dobrze zorganizowany. Spora zasłu­
ga w  tym  należy A leksandrowi 
Kalinkinowi, Hlebowi Malutinowi 
("Gała-Radio") i menedżerowi kom­
panii “Stimorol" Irenie Jaszczynej. 
U czestnicy mogli nie tylko brać 
udział w konkursach, a także mieli 
m ożliw ość p o tań czy ć  podczas 
przerw na dyskotece.

Po wygraniu konkursu “MTV 
Summer Festival”, ja otrzymałam 
możliwość 22-27 sierpnia zw ie­
dzić Londyn i być na festiwalu 
Reading'96.

Razem z Olgą Jaremijczuk ze 
Lwowa, która wygrała wiktorynę 
“Hit-rik", nagrodą w której była taka

sama podróż, reprezentowałyśmy 
Ukfainę w grupie zwyciężców kon­
kursu "MTV Summer Festiw al”. 
Takie konkursy były przeprowadzo­
ne w Chorwacji, Belgii, Rosji, Holan­
dii, Turcji, Szwecji, Słowenii, Szwaj­
carii, Finlandii i innych krajach.

Po wylądowaniu na lotnisku 
Heathrow pomyślałam, że to już 
Londyn. Moja myśl zaczęła się pot­
wierdzać, kiedy jechaliśmy z jedne­
go terminalu do drugiego około 15 
minut. Do hotelu przyjechaliśmy 
późno w nocy, a już po kilku godzi­
nach razem z Olgą poszłyśmy zwie­
dzać Londyn. W programie podróży 
była oczywiście wycieczka po mie­
ście, ale my miałyśmy zamiar zapoz­
nać się ze wszystkim nieco wcześ­
niej. O 12.00 całą grupą pojechaliś­
my na wyżej wymienioną wycieczkę 
po Londynie, podczas której wyjaś­
niałyśmy naszym kolegom, co gdzie 
się znajduje.

Na pierwszy dzień festiwalu nie 
udało nam sie trafić, ponieważ pro­
gram podróży przewidywał wspom­
nianą przeze mnie wycieczkę, ucze­
stnictwo w talk-show na MTV-stu- 
dio i odwiedziny “Hard Rock Cafe”. 
A w tym dniu tam występowali: Ter- 
rorvision, The Offspring, Ragę 
Against The Machinę, Weezer, The 
Prodigy i inni.

Kiedy tylko wjeżdżasz do Cam-

den Town, to już rożumiesz, że jesteś 
blisko MTV. To się odczuwa przez 
atmosferę miejsca. Na samym stu ­
diu otrzymaliśmy wiele satysfakcji 
uczestnicząc w audycji "Summer 
Time”, która szła na żywo. Zapoz­
naliśmy się z najbardziej współczes­
nymi technicznymi osiągnięciami 
telewizji. To było ponad wszelkie 
nasze oczekiwania!

Potem, przekąsiwszy gumą “Sti- 
morol", pojechaliśmy w kierunku 
Hard Rock Cafe, gdzie na nas cze­
kały bardziej istotne dania. W tym 
dniu właśnie obchodzono 25-lecie 
tej kawiarni. Nie mogliśmy nie zro­
bić zdjęć obok strojów “The Beat­
les". Po fotografowaniu znaleźliśmy 
przytulne miejsca obok wystawy 
strojów Marca Bolana. W pobliżu 
znajdowały się gitary Led Zeppelin, 
Pink Floyd, Elvis Presley i jeszcze 
mnóstwo takich rzeczy, które mogą 
przykuć uwagę nie tylko zawzięte­
go melomana. Przecież mit pozostaje 
mitem!

N astępnego  dn ia  n areszc ie  
dotarliśmy do Reading’96. Byliśmy 
po prostu oszołomieni wszystkim, co 
tu się działo. Tysiące fanów zgro­
madziło się na ogromnym polu, żeby 
pozdrowić swoje ulubione zespoły, 
żeby wyzwolić nagromadzoną za 
cały rok energię.

W so b o tę , 24 s ie rp n ia , na

Głównej Scenie można było widzieć 
zespoły Garbage, Black Grapę, Dod- 
gy, Kula Shaker, Julian Cope i inne. 
Na polu zostały ustawione jeszcze 
trzy sceny: NME (New Musical Ex- 
press) Stage, Dr.M artens Stage i 
Comedy Stage.

O 11 w nocy pod brzm ienie 
“Black Grapę” odjechaliśmy do hote­
lu. Następnego dnia połowa naszej 
grupy zdecydowanie oświadczyła, 
że woli bardziej iść do sklepów, niż 
jechać na festiwal. Natomiast naj­
bardziej wytrwali, wśród których 
byliśmy się i my, znów udali się na 
Reading’96.

Niespodzianką festiwalu zosta­
ła g rupa Gene (goście specjalni), 
chociaż oczekiwano na przyjazd 
"Presudeots of USA", "Alanis Mori- 
sette", “Screaming Trees". Zakoń­
czeniu festiwalu za zwyczaj towa­
rzyszą występy najlepszych zespo­
łów. Występowały “Ash", "Reef", 
“Underworld”. A o 20.35 pojawili się 
"Sonec Youth” i zademonstrowali 
wszystkim obecnym jak trzeba robić 
show. Ludzie zebrali się z całego 
pola. Na przestrzeni półkilometra nie 
można było znaleźć wolnego miej­
sca. Potem występowali “The Stone 
Roses”. Na tym "Reading'96 MTV 
Summer Festival” się zakończył.

Mieszkańcy Londynu czekają z 
niecierpliwością następnego roku, 
żeby znów odwiedzić festiwal. A 
nam pozostaje mieć nadzieję, że kie­
dyś trafimy tam jeszcze raz...

D aritia  G a p icz

OCŁ OSZEN/Ą

•  Готель “Електрон” - 80 місць, 
помірковані ціни 3-5 гривень 
- дозволяють приймати турис­
тичні групи студентів, шко­
л я р ів . Б іл я  во к зал у . Вода 
постійно.
Львів,Квітки-Основ’янепка,4 /
0322/33-50-44
Ласкаво просимо!

•  Продаю купоньї б /о . г.Жито-
мира, Бердичева. Конверт с 
о /а . Ж итомирская обл. 261400 
г.Бсрдичсв-12, ул.Ковпака,20. 
Х воростовски й  В и т ал и й  
Иванович. 1

•  5 2 /  16 4 / 6 4 / С им патичная 
женщипа познакомитея с муж- 
чиной для создания ссмьи. 
Звон и ть: Х арьков. 11-98-34 
/вечором /.

Ч и т а т и  п о л ь с ь к о ю  м о в о ю  
з о в с і м  н е  в а ж к о !

Шановні читачі!!!
Пропонуємо Вашій увазі 

ключ до читання польських текс­
тів. Не секрет, що значна кіль­
кість громадян польського по­
ходження в Україні, країнах ко­
лишнього Совєтського Союзу не 
володіє польською мовою. В но­
мерах "DK" ми наводили дані 
про зміну національного складу 
в Україні за останні десятиріччя, 
починаючи з довоєнних часів. 
Статистика приголомшує - спос­
терігаємо падіння чисельності 
поляків з мільйонів до десятків 
тисяч. Цс наслідок не тільки 
фізичного зникнення - депор­
тацій, етнічних чисток, міграції 
і т.і. Цс показник обвальної аси­
міляції і виродження польсько- 
м овної к у ль ту р и  в У країн і. 
Польська культура - перлина 
європейської і світової цивілі­
зації, яка дала світові стільки 
імен (в тому числі наших зем­
ляків з України), традицій, нау­
кових відкриттів, інтелектуальної

спадщини - навряд чи заслуговує 
бути остаточно викорчуваною з 
у к р а їн с ь к о г о  гр у н ту , де 
проростала протягом століть. 
М аєм о  н ам ір  р е гу л я р н о  
друкувати методичні матеріали 
для вивчення польської мови 
прості і доступні, як цей ключ. 
З його доп ом огою  зн авц ям  
української чи російської мови 
не важко буде читати і розуміти 
польські тексти. Періодично пов­
торюватимемо цей "ключ". Для 
тих, хто ще не володіє польсь­
кою мовою, друкуємо матеріали 
українською і російською мо­
вами, пов’язані з життям ук­
раїнської полонії.

Успіхів Вам, дорогі читачі, в 
опануванні польської мови.

С п р и я й т е  в ід р о д ж ен н ю  
польськомовної культури в Ук­
раїні!

Передплачуйте свою газету! 
Індекс передплати: 30678.

Редакція

польські
літери А а Ąą* ВЬ С с D d Е е” Ęę* F f G g

укр.
транскр. [а] [он-ом] [б] [U] [д] [е“ ] [ен-ем] ЇФІ [ г ]

польські
літери Н h І і J І К k L 1 Ł ł М гп N п Ń ń

укр.
транскр. М [і] [й] [К] [ль] [Л ] їм] [н] [нь]

польські
літери О о Ó ó Р р R г S s T t U u W w Y y

укр.
транскр. [0] [у] [п] ІР] [С ] [т] [у] [в] [и***]

польські
літери Z z Ż ż Г2 ch CZ SZ Ć Ś Ź

Укр.
транскр. І З ] їж] [ж] 1*1 м [ш] [чь] [шь] [жь]

Увага! В польській мові, як правило, наголос ставиться на передостанній склад. 
* носові звуки; ** е (укр.) = з (рус.); *** и (укр .) = ьі (рус.).
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y\ F O  R y Z M Y
O  b e z ta le n c ie  ma sw o ich  p la g ia to ró w .

• O d  d awma już p o e tó w  je s t  w ię c e j  uiż rym ów.

• C o  o r\as p o w ie d z q  p r z y s z ł e  poko len ia?  P o  prostu 
t r z e b a  je  up rzedz ić/  by nie m ów iły  z a  w ie le .

* S t r z e ż  s ię  sługi/ k tó ry  sta ł s ię  panem  p o ło żen ia .

# З е 1̂і ż y j e s z  w  ra m ce ,  ż y c i e  tw e  
m o że  b yć  n a w e t  ob ra zk iem .

BILIŹNIAK  —  TW ÓJ SZEF

M oże tak się zdarzyć, iż 
nagle w pewien pięk­

ny poranek twojego szefa nawie­
dzi pasja punktualności. Co chwi­
lę będzie zerkał na zegarek, zapa­
miętując każde twoje wyjście „na 
papieroska" czy pięciominutowe 
spóźnienie z przerwy obiadowej. 
Równocześnie innym razem może 
on w ogóle nie zauważyć, że do 
południa nie było cię w pracy.

Przewidzieć jego nastrój jest 
rzeczą niemożliwą. Nie dowiesz 
się przecież z której nogi w sta­
nie on jutro.

Bliźniak je s t doskonałym , 
chociaż nieco nieopanowanym  
liderem. Bardziej, niż innym zna­
kom, pasuje mu fotel prezydenta, 
chociaż nie będzie w stanie utrzy­
mać się w nim długo. A zatem 
w arto zaproponow ać mu fotel 
obracający się wokół własnej osi, 
który, choć trochę sprzyjać będzie 
mu w rozładowaniu emocji.

Znajdując się w  gabinecie 
szef - Bliźniak większą część cza­
su drepcze tam  i z powrotem, 
wydeptując, z czasem, na dywa­
nie wyraźną ścieżkę. Wysiedzieć 
w biurze od 9.00 do 17.00_jest dla 
niego męczarnią, stąd  też bar­
dziej pasowało by mu stanow is­
ko wiceprezydenta, naczelnego 
doradcy, czy głównego eksperta 
firmy nie w ym agające stałego 
przebywania w  biurze.

Bliźniak to prawdziwy gene­
rator nowych pomysłów i projek­
tów z którymi zresztą zaw sze 
chętnie dzieli się z podwładny­
mi. Jest on bezsprzecznie nowa­
torem pod każdym względem. W

pierw szy  dzień  u rzędow ania 
zażąda przestaw ienia mebli w 
gabinecie; sekretarce w ytknie 
pewne niedociągnięcia w pracy 
i wprowadzi nowy system premii 
i nagan. Jego przenikliwość poz­
woli mu natychm iast w ykryć 
nawet najbardziej starannie ukry­
wane usterki. Czasem będziesz 
miał takie wrażenie, że posiada 
on nie tylko dodatkową parę oczu 
i uszu, lecz i jeszcze jedną parę 
rąk i nóg — inaczej jak wyjaśnić, 
iż w tym samym czasie udaje mu 
się być w kilku miejscach.

Nie bój się mściwości swego 
szefa -B liźniaka. Pochłonięty 
lawiną przeróżnych spraw za­
pew ne nie będzie w stanie skon­
centrować się na swoich negaty­
wnych emocjach dłużej niż w cią­
gu godziny.

Będąc z natury  wyraźnym 
indywidualistą szef-Bliżniak nie 
zawsze dostrzegać będzie w tobie 
człowieka ze swoim widzeniem 
świata. Nie znaczy to jednak, że 
nie wysłucha twojej opinii. Wy­
słucha, nawet z zainteresow a­
niem, jeżeli masz co do powiedze­
nia, jednak z chłodem w oczach.

Będąc człowiekiem z przenik­
liwym i nieco szyderczym rozu­
mem Bliźniak wysoko ocenia 
dobry dowcip i zdolność żarto­
wania, szczególnie w sytuacjach 
krytycznych. Lecz nie próbuj roz­
czulić go łzami, gdyż prędzej 
o s ią g n ie sz  w yn ik  odw ro tny  
wobec twoich zamiarów.

Wg. Linde Goodman, 
przekład  "Pińcio "

N asz prezes obchodził 
imieniny. Celem up a­

miętnienia postanowiliśmy zasa­
dzić dąb imienia Prezesa.

Jak to będzie miło, kiedy 
przyszłe pokolenia popatrzą na 
dąb i pomyślą, o Prezesie. A dąb 
będzie szumiał o dawnych cza­
sach, kiedy to żył nasz Prezes.

Miejsce wybraliśmy odpowie­
dnie, na środku rynku, na skwer­
ku. Sam Prezes wziął łopatę i wyko­
pał pierwszą grudę ziemi. Potem 
naczelnicy i tak dalej, według stop­
nia służbowego. W dołku umieści­
liśmy sadzonkę oraz zakorkowaną 
butelkę po litrze, a w niej kartkę z 
napisem „Prezesowi Naród”.

Na d rug i dzień  patrzym y 
przez okno jak zwykle i widzimy, 
że koło drzewka kręci się pies. 
Dobre pół godziny trzymał nas w 
nap ięc iu , a po tem  obw ąchał 
drzewko i zbezcześcił.

U ą b

Sławomir Mrożek

Prezes tylko chrząknął i kazał 
zabrać się do pracy.

Ale jaka może być rada na psy? 
W szystkie okna wychodziły na 
skwerek, a psy też miały wygodnie, 
bo w centrum.

Prezes nie przyjmował nikogo, 
a biuro opuszczał tylnymi drzw ia­
mi. Tymczasem psy przychodziły 
nawet z dalszych okolic i za ła t­
wiały korespondencję na dąb Pre­
zesa. Nic dziwnego, dąb był w 
dobrym  punkcie. Sam miałbym 
ochotę.

Dąb rósł, psy bezcześciły, a 
Prezes chudł i mizerniał. Czasem 
posyłał woźnego, żeby odganiał, 
kiedy jakiś kundel zaczynał się

k ręc ić  koło dębu . Ale zanim  
w oźny d o lec ia ł na skw erek , 
przeważnie było już za późno.

Raz w n o c y  w racam y  z 
gospody przez rynek, a tu  coś 
się rusza na skwerku.

Podeszliśm y bliżej i scho­
w a liśm y  s ię  za k rz a k ie m . 
Patrzymy: Prezes z łopatą kopie 
koło drzewka, wyjmuje z dołka 
bu te lkę , o tw iera , zakopuje z 
powrotem i odchodzi.

Jak tylko odszedł zabraliś­
my się do roboty. Odkopujemy 
butelkę, a w butelce jest nowy 
papier. Palimy zapałkę i czyta­
my: „Narodowi-Prezes”.

— O, niel — mówimy — Nie 
będzie Prezes nas obrażał!

Usunęliśmy to i um ieścili w 
b u te lc e  je sz c z e  co in n e g o : 
„Naród Ludzkości”.

Zakopaliśm y i przydeptali 
równo.

My d z ie c i P o lsk i na U krainie  
Z O jczyzn ą  w  sercu  p r z e z  w iele

lat.
Dobry, ży cz liib y  lu d  u kra iń sk i 
S p rzy ja  Polakom , ja k  w iern y

bra t.

M y  d z i e c i  P o l s k i
(Hymn Polaków na Ukrainie)

Umiarkowane tem po m arsza Siowa i muzyka Edward Zawadziński

Refren:
N iech ż y je  p o lsk o ś ć  w  n aszych  

rodzinach ,
W iara i m iiość-to  n a sz  brzeg . 
Niech p o k o len ia  notce P o laków  
Z p o lsk o śc ią  w e jdą  w  now y

w iek.

N a si p r z o d k o w ie  z  p o lsk ie j
O jczyzn y

Nam p r z y k a z a l i  w  sw ym  sercu
nieść

P olsk ie  tradycje, ję z y k  o jc zys ty  
J a k  p ło m y k  życ ia , ja k  p o lsk ą

cześć .

Refren Niech ż y je  po lsk o ść ...
W ierni będziem y p o lsk ie j

tradycji,
K tó ra  m oralnie w zb o g a ca  nas. 
N iech b ło g o sła w i Bóg

w szech  m ogący  
P o lsk ie  w spó ln o ty  na le p szy

cza s .

Refren: N iech ż y je  po lskość ...

Poziomo: 3) dom turysty; 6) pantofle domo­
we; 7) dyktator; 8) pełne eksponatów; 9) sznur z 
pętlą dla chwytania zwierząt; 11) śnieżny czło­
wiek; 13) śpiew głuszca; 14) przypadek traf; gry­
zoń hodowany dla futra; 17) wiosną w sadach 
malują nim drzewa; 18) duch zmarłego żywiący 
się krwią; 19) rekwizyt starca.

Pionowo: 1) jedna z atrakq'i lunaparku; 2) spły­
wają kanalizacją; 3) od XV w. - najwyższy dowódca 
wojsk w Polsce; 4) mieszkaniec Ankary; 5) spoczy­
wa w mauzoleum w Moskwie; 10) napój alkoholo­
wy pobudzający apetyt; 12) układ nitek biegnący 
wzdłuż tkaniny; 13) u ludów pierwotnych przed­
mioty otaczane czcią religijną; 14) fach wymagają­
cy bicepsów; 15) rezerwa.

„ Pińcio *
Rozwiązania prosimy przesyłać na adres redak­

cji do 15 czerwca br.
PRZEWIDZIANE NAGRODY KSIĄŻKOWE

Rozwiązanie krzyżówki z  numeru 64
Poziomo: KIJÓW, DNIEPR, ZASPA, WYRAZY, ŻARNA, 

ROTA, GÓRA, PATON, ANATOL, ANTEJ, DIAKON, TŁOKA.
Pionowo: ANTYGONA, REGATA, KRZYŻE, JASYR, 

WIARA, NARKOLOG, ZNAJDA, GRANAT, PIAST, TĘTNO

„ Газета Київська”- польскомовшій 
додаток до газет В.Р. Украйні "Голос України''
Numer przygotow ało  kolegium redakcyjne 

reprezentujące wszystkie organizacje  
polonijne K ijowa  

R e d a k t o r  N a c z e l n y :  
S ta n is ła w  P a n te la k

W Y D A W C Y :
R e d a k c ja  " D zien n ik a  K ijo w sk ie g o " ,  

R e d a k c ja  "H olosu  U krain y" , 
Z w ią z e k  P o la k ó w  n a  U k r a in ie
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